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Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolozi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 


E E miejscowi, składa- 
J%% przedpłatę bezposrednio w administrazyi 
Głaz, Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
połniehezpłatnego wypożyczania książek 2 czy- 
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reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
centów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 et. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 
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Br ALEKSANDER VOGEL. 


Z bieżącej chwili 


Lwów d. 17. października. 

, Najważniejszym wypadkiem dnia dzi- 
siejszego jest zniesienie stanu 
wyjątkowego w Pradze i oko- 
licy. Ogłoszenie to nie nastąpiło za 
pośrednictwem Wiener Ztą. — ale wpierw 
obwieszczono ten doniosły fakt w Pra- 
dze za pomocą tamtejszej urzędowej ga- 
zety i porozlepiania ogłoszeń na rogach 
ulic. Wybrano dzień dzisiejszy do tej 
publikacyj ze względu na przyjazd do 
stolicy Czech arcyksięcia Karola Ludwi- 
<ka, który przybywa tam w zastępstwie 
cesarza celem zwidzenia pomnikowej 
czeskiej wystawy etnograficznej, jako 
też na instalacyę swej córki jako ksieni 
konwentu szlacheckiego dam pragskich, 
z którego to konwentu dozwolone jest 
występywanie i wychodzenie za mąż. 
Stan wyjątkowy w Pradze został znie 
siony, nie zachodzi bowiem obecnie ża- 
dna istotna przyczyna do jego dalszego 
utrzymania — a zaznaczyć tu należy 
także z nznaniem dla rządn, iż w ogóle 
w czasie dwuletniego trwania stanu wy- 
jątkowego, robiono z ostrych przepisów 
tegoż umiarkowany użytek, Stan wyjąt 
kowy dolegał Czechom, a raczej młodo 
czechom więcej pod względem moral- 
nym jako kara, wywołały go zaś skrajne 
frakcye młodoczeskie, którym nie da 
wały spokoju laury anarchistów franen- 
skich, a których machinacye z ferworem 
„patryotycznym* zasłaniały organa mło- 
doczechów. W nagrodę mają dziś mło- 
doczesi najcięższych wrogów w tych: 
omladinistach i radykałach, Urzniowie 
uczą dziś roznmu i „patryotyzmu* swoich 


- mentorów. 


Prócz tej sprawy zniesienia stanu | 
wyjątkowego w Pradze jest dziś jeszcze 
na porządku dziennym dyskusya także | 
nad ostatnimi wypadkami w Za- 
grzebiu, stolicy Kroacyi. Cesarz przy- 
był tam na uroczyste otwarcie różnych 


domorosłych instytucyj publicznych i był j 


przez wszystkie ludy i stany Kroacyi 
z nieopisanym zapałem przyjmowany. 
Na głównej atoli uliey Zagrzebia odby-| 
wały się tymczasem formalne boje mię 

dzy Kroatami a Serbami, między ladno- 
ścią a policyą, wojskiem i żandarmeryą. 


| Po raz pierwszy monarsze przypadło w 


piśmie pożegnalnem wyrazić się o „ka- 
rygodaych* demonstracyach a zapomnieć 
o upominku lab odznace dla dyrektora 
policyi. Odwieczna nienawiść między Kro- 
atami a zarozumiałymi i łakomymi Ser- 
bami wybuchła tym razem i w tak nie- 
właściwej chwili, pomimo, że niejedno 
krotnie oba te wrogie obozy łączyły się 
ze sobą w manifustacyach przeciw ma- 
diaryzmowi. Serbowie mieli uznane pu- 
blieznie prawo wywieszania na swojej 
cerkwi prawosławnej chorągwi serbskiej, 
nie mieli jednak taki+guż prawa co do 
wywieszenia chorągwi serbskiej na gma- 
chu Banku serbskiego. Tym razem uczy- 
nili to jednak i to, wedle Pester Lloyda, 
uznali Kroaci za prowokacyę, zaczem i 
na chorągiew cerkiewną następnie ude- 
rzyli. Najgorzej wyszli na tych burdach 
kupcy zagrzebscy, którzy się spodziewali 
przy ogromnym napływie gości dobrych 
interesów, gdy tymczasom główna ulica 
z najprzedniejszymi sklepami zamkniętą 
została i nawet mieszkańcy jej domów 
swoich nie opuszczali. 


Panslawistyczne hasło Serbów: 
„Wszak my Słowianie! Idźcie na Ma- 


diarów !* nie znalazło tym razem od- 
głosn, gdzie bowiem o Kroacyę chodzi, 


10 


Kaprysy. 


Powieść 


przez 


ZOFIĘ KOWERSKĄ. 


[Ciąg dalmy.] 


Zdzisław stawił się na dzień ozna- 
czony. Przez parę dni mnsiał przebywać 
w Zabielsku, bo dyrektor dotychczasowy 
jeszcze mie był opróżnił mieszkania. Do 
Drożkowa, to jest fabryki, leżącej o trzy 
wiorsty, nowy jej kierownik przeniósł 
się dopiero po odświeżeniu tej częścj 
mieszkania dyrektorskiego, którą zająć 
postanowił. Odświeżenia tego dokonano 
na wyraźne żądania pana Siemierskiego, 
który się był dowiedział od jednego ze 
swych przyjaciół o zbytkach i życiu wy- 
stawnem, wśród którego upłynęła mło- 
dość Zdzisława. Pan Siemierski wierzył 
w rasę. 


nie znają Kroaci panslawizmu. Cieka- 
wem też było inne, iście „panslawisty- 
czne* wyrażenie się ze strony probo- 
Szcza cerkwi serbskiej. Oto na uwagę 
dyrektora policyi, iż chorągwie serbskie 
powiewające na cerkwi i Banku mają 
wywołać groźne zaburzenia, — odpowie- 
dział proboszcz: „Cóż to, czyż nie 
macie armat?* — Ostatecznie pro- 
boszcz ściągnął chorągiew, gdy dyrektor 
polieyi oświadczył, że każe przemocą ją 
usunąć, stało się to jednak nieee za pó- 
źno, bo dopiero wówczas, gdy krew się 
polała. Nie mogły się też cesarzowi po- 
dobać okrzyki Serbów : „Niech żyje ce- 
sarz! niech żyje ear (król) serbski!“ 
Cesarz zwidził cerkiew serbską i wysłu- 
chał tam przemowy patryarchy Branko- 
wicza, który się żalił na zajścia; wszela- 
ko unikał patryarchy i nie mówił z nim 
nawet na balu, danym przez miasto. 
Pester Lloyd zapewnia, że zajścia 
zagrzebskie pokrzyżują plany Serbów 
węgierskich i Brankowicza, z którymi 
się od dawna noszą, mianowicie, aby 
budzińskie biskupstwo prawosławne przy- 
łączono do patryarchatu karłowiekiego, 
tak, iżby patryarcha kolejno w Karło- 
weach i Budzinie rezydował, tudzież, 
aby zbyt wielką dyecezyę karlsztadzką 
rozdzielono i bisknpstwo prawosławne 
(serbskie) w stolicy Kroacyi utworzono. 
Objaw w Zagrzebiu takiej nienawiści 
Kroatów do Madiarów jest zapewne do- 
piero początkiem. Minister prezydent wę- 
gierski tak wszystko urządził, aby wi- 
zyta monarsza wyglądała na zwidzenie 
stolicy prowincyi węgierskiej a nie kró- 
lestwa samoistnego 1 to Kroatów do 
ogromnego oburzenia doprowadziło, — 
Wstrzymywano się tylko z daniem dosa- 
dnegoe objawu swej niechęci. Banffy 
urządził rzecz w ten sposób, że tylko po 
Zagrzebiu oprowadzał cesarza bau kro- 
acki, zresztą zaś wszędzie na pierwszem 
miejscu towarzyszył monarsze ou, wę- 
gierski prezydent ministrów. A nadto 
aby jeszeze bardziej tendencyę madiar- 
ską uwydatnić, sprowadzono do Kroacyi, 
bez powodu i wbrew zwyczajowi, depu- 
tacye z Węgier i Bośnii. W końcu urzą- 
dzono rzecz tak, że monarcha z Zagrze- 
bia udał się nie wprost do Wiednia, ale 
na Budapeszt. Pester Lloyd wyciąga z 
tego ostatniego faktu taki sens moral- 
ny: „W kołach miarodajnych wielką 
przykładano wagę do tego, że król wę- 
gierski z Gölölö udał się do Zagrzebia, 
a stamtąd do swojej rezydency: węgie r- 
skiej powraca dla usymbolizowania, 
że nawet ta drobna garstka polityków 
kroaekieh, którzy się od „cesarza austrya- 
ckiego“ jakiegoś fantastycznego zwrotu 
rzeczy spodziewają, goni za mrzonkami*. 
Sprawa H»mmerstein-Stó*ker, z któ- 
rej się wywiązała sprawa ministra Bótti- 
chera, odbiła się w niespodziewany spo- 
sób na ks. Bismarku. Organa jego mści- 
ły się na Bótticherze, w którym książę 
upatruje głównego sprawcę swego upad- 


ku. Organum tym zarzucono oszczerstwo, | N 


ale wmieszała się w sprawę także anty- 
semieka prasa ze Stóskerem ma czele, a 
że ten były kaznodzieja nadworny zna 
wiele spraw poufuych, więc naraz odsło- 
niło się wiele sposobików, któremi Bi- 
smark, zarzucający innym nieuczciwość 
pieniężną, doszedł z ubegiego junkra do 
magnackiej fortuny. Potrącono tu o zna- 
ne już machinacye z akcyami kolei ru- 
muńskich, o grę giełdowa, prowadzoną 
przez kanclerza do spółki z żydem Bleich 
ióderem, O to, że niektóre wycieczki Bis- 
marka w parlamencie przeciw Francyi 
lub Rosyi miały na celu wywołać odpo- 
wiednią sytuacyę na giełdzie — i zakoń- 


— Zobaczysz — mówił do żony — 
że wcale co innego będzie, gdy Horyń- 
ski fabryką zarządzać zacznie, Dziecko 
starego rodu, to zawsze nie to samo, co 
jakiś tam... Już mi się to odrazu nie 
podobało, że ten dawny dyrektor nazy- 
wał się Zięba. 

Zdzisław, w wielu razach, do wła- 
ściciela fabryki odnosić się musiał, przy- 
jeżdżał więc często do Zabielska. Zwy- 
kle nie pokazywał się paniom. Powoli 
stawał się coraz potrzebniejszym staru- 
szkowi, który odezuł w nim dzielność, 
siłę, energię, których to przymiotów 
brak było Henrykowi. Pan  Siemierski 


począł się we wszystkich interesach do 


Zdzisława odnosić. 


— Ach, żeby tn był 


Horyński — 


mawiał często — powiedziałby mi, co z 


tem zrobić. Możeby po niego posłać? 


Po niejakiem wahaniu posyłano po 
Zdzisława. Skończyło się na tem, że o- 
prócz zajęć specyslnych w fabryce, do- 


stało mu się w udziale wiele 


innych, 


od których nie usuwał ramion. On to 


kontrolował rządcę, jeździł na 


gminne 


sądy 
w zastępstwie pana Siemier- 


skiego, gdy Się zdarzyła jaka sprawa 
ważniejsza, rozprawiał się z komisarzem 


o zmianę serwitutów, 


służył żydom, nawet w drobnostkach. 
Przypomniano, jak się podczas wiado- 
mych owacyj Bismark w Friedrichsruh 
całował z żydówkami. A trzeba wiedzieć, 
że dzisiaj w Niemczech antysemityzm co- 
raz szersze ogarnia koła, i już nawet na 
zebraniach socyalistów, popieranych ze 
strachn funduszami bankierów żydow- 
skich, dobitnie się odzywa. 

Ks. Łobanow odjechał z Berlina 
do Petersburga z portretem ces. Wilhel- 
ma (okazały miedzioryt) i własnoręczna 
jego dedyxacyą. Podnosząc to odznacze- 
nie, berliński telegram Frmdblitu dodaje, 
ża jest ono nieomylnym dowodem po- 
myślnego przebiegu audyencyi Łobanowa 
u cesarza, że jednak wizyty tej ministra 
rosyjskiego przeceniać nie należy. Jadąc 
do Francyi Łobanow nie zatrzymał się 
w Berlinie; byłoby więc rzeczą niesły- 
chanie ud<rzającą i niepomyślną dla po- 
koju wróżba, gdyby i za powrotam uni- 
kał stolicy Niemiec. Znosił się on z kan- 
clerzem Hohenlohe w sposób, z którego 
wnosić można, że ta wizyta rosyjska 
z Berlina stanie się nową podporą po- 
koju“. 


czono krótkim wyrokiem, że Bismark 


Prześladowania Unitów. 


Z Podlasia d. 12. października, 

Z wstąpieniem na tron Mikołaja II 
wstąpiła otucha do sero nieszczęśliwej 
i nękanej ludności unickiej. Spodzie- 
wano się, że unitom pozostającym na 
wygnaniu w gubernii chersońskiej, 
tauryckiej i orenburskiej, pozwolą wró - 
cić do ognisk rodzinnych i że ustaną 
wrószcie prześladowania religijne, któ- 
rych chyba należałoby szukać w wie- 
kach ciemnoty i nietolerancyi religij- 
nej. W kościcłach, cerkwiach i po gmi- 
nach głszono rychły powrót unitów 
z wygnania. W gubernii chersońskiej, 
tauryckiej, a nawet orenburskiej, ukła- 
dano listy unitów, pozostających na 
wygnaniu. Nie kazano im wydalać się 
z miejsca ich pobytu i być gotowymi 
do wyjazdu. Po ogłoszeniu znanego 
manifestu zdawało się, że powrót uni- 
tów jest tylko kwestyą czasu, Wpra- 
wdzie manifest zastrzegał, by o takim 
powrocie wygnańców, zasłanych admi- 
nistracyjnie, przedstawiano za pośre- 
dnictwem ministra spraw wewnętrz- 
nych — uważano to jednakże za prostą 
formalność. 

Unici z gubernii chersońskiej, tau- 
ryckiej i orenburskiej podawali prośbę 
do oara, ministra spraw wewnętrznych, 
a nawet jeneral-gubarnatora warazaw- 
skiego hr. Szuwałowa. Dwósh z Miko- 
łajewa (gub. chersońska) udało się do 
Petersburga dla wręczenia prośby oa- 
rowi. Odpowiedź od ministra spraw 
wewnętrznych otrzymali następującą: 
a mocy przedstawienia jenerał-guber- 
natora warszawskiego, który uważa, Że 
powrót unitów jest niebezpieczny dla 
spokoju kraju, odmawia im się tako- 
wego. Dwóch unitów, którzy z Miko: 
łajewa udali się do Petersburga i oso- 
Msie oddali prośbę carowi, ciupasem 
odesłano na miejsce wygnania, gdzie 
ich badają, dręczą i głodzą, chcąc się 
od nioh dowiedzieć, kto im pisał pro- 
sog zbieral podpisy i składkę na wy- 
azd. 
i W ostatnich latach z Podlasia wy- 
słano kilku łacinników na dwa lu 
trzy lata do gnbernii cherscńskiej za 
ułatwianie unitom brania ślubów lab 


Pan Siemierski nie mógł zrozumieć, 
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jak dotąd żył bez pomocy Zdzisława. 
Nie nfał nikomu z otaczających. Żonę 
uważał za niedołężną istotę, niezdolną 
do kierownictwa, oficyalistów podejrzy- 
wał wskutek rozgałęzionej sieci plotek 
domowych, dochodzących do jego uszu 
za pośrednictwem starego loksja. Zmu- 
szony kalectwem do spuszczania się we 
wszystkiem Da otaczających, podejrzy= 
wał ich wiecznie, jak gdyby sam fakt 
podejrzliwości był obroną przeciwko nad- 
użyciom. 

Teraz, nagle, znalazł się człowiek, 
który zjednał sobie ufność jego w tak 
rozległych granieach, iż zdawać się mo- 
gło, że dla równowagi uczuć, staruszek 
darzył Zdzisława zaufaniem za wszystką 
niewiarę, za wszystką podejrzliwość swe- 
go żywota. 

Zdzisław pozostał z Zalą na stopie 
etykietalnej. Ona wszakże doświadczała 
względem niego pewnego rodzaju stra- 
chu : nie tej trwogi, którą na nas rznea 
niebezpieczeństwo widoczne, lecz owego 
niepokoju, jakiego doznajemy wobec rze- 
czy nieznanej. Kto był ten człowiek, 
wciskający się codzień więcej w zaufa- 
nie jej ojea, wyrabiający sobie codzien- 
nie wybitniejsze miejsce w jej rodzinie? 


chrzczenia dzieci. Ci są dotychczas na 
wygnaniu, mimo manifestu. Powiedzia- 
no im, że manifest nie dla nich. Ocze- 
kują oni upływu terminu ich wygna- 
nia. Chociaż powiedzano unitom, że 
zamiast uciekać na Podlasie, niech po- 
dadzą prośbę do władzy miejscowej, 
która będzie im wydawała paszporta 
na przejazć i krótki pobyt na Podla- 
siu, paszportów mie wydają pod roz- 
maitymi pietekstami, jak np. że powo- 
dy, dla któgych życzą sobie wyjechać 
do rodzin% nie są wystarczające, lub 
że władza na Podlasiu nawet na ich 
tymczasowy pobyt tam nie chce ze- 
zwolić, 

Na unitów, którzy przybywają do 
rodziny z gub. chersońssiej, urządzają 
się istne obławy. Powiększono policyę 
i w każdej wsi opłacają tajnych szpie- 
gów, którzy donoszą władzy o każdym 
kroku unity. Za sohwyoenie unity z gab. 
chersońskiej naczelnik straży ziemskiej 
płaci po 25 rubli. — Ujętego unitę 
namawiają do przyjęcia prawosławia. 
Pochwyconych Grupasem odsyłają na 
miejsce wygnania, przyczem widocznie 
dla dręczemia ich wyprawiają razem ze 
zbrodniarzami. Taka podróż z Podlasia 
do gub. chersońskiej trwa trzy, a na- 
wet cztery miesiące, gdyż po drodze 
trzymają ich po parę tygodni w wię- 
zieniach, głodząc fvormainie. Mikołaja 
Werlinka z Podlasia do Kobrynicy 
(gub. chersońska) wieźli trzy miesiące. 
Daniela, którego ujęto w Komorówce 
w kościele na Boże Ciało, etapem od- 
stawili na miejsce wygnania zaledwie 
kilka tygodni temu. 

Jan Misiura, który podał 


prabe o 
wydanie mu paszportn na Po 


asie, 0- 
trzymawszy odpowiedź odmowną, wy- 
jechał do rodziny bez pozwolenia. Po- 
licya tajna natychmiast o jego przy- 
byciu doniosła naczelnikowi straży 
ziemskiej. Rozpoczęły się istne obławy. 
Trzy razy w nocy napadali na jego 
dom i kilku sąsiadów. Pierwszym ra- 
zem był u córki w innej wsi. Odbyła 
się ścisła rewizya, szukano broni, ksią- 
żek, szkaplerzy. Nazajutrz wieczorem 
po powrocie od córki, o czem tajna po- 
loya dsaiosła, odbyły się rawizya w 


gdyż doniesiono, że widziano Misiurę 
wychodzącego od mich. Był wówczas 
w swcjam mieszkaniu. Uciekł na gu- 
mna sąsiada, gdzie zaryż się głęboko 
w stertą słomy. Siedział tam kurka go- 
dzin, dopóki nie awiadomiono go, że 


h 
p 
jego mieszkamu i u dwóch sąsiadów, 


policya poszła. Omal sią nie udusił. | 


Gdy. Misiurę szukano, syn odezwał 
się: „Czegoście napadli ?* „Na co 
trzymasz aresztanta u siebie — była 
odpowiedź policyanta — ojca twego 
musimy złapaó*. — Gdy syn opowie- 
dział ojcu o tej rozmowie, nie chcąca 
narażać rodziny i eąsiadów, Misiura 
rozstawił synów i przyjaciół po uli- 
cach, by gdy ujrzą policyę, dali mu 
znać, sam począł się ubierać i w nocy 
wyruszył napowróż do gubernii oher- 
sońskiej. 

16. października 1890 roka: Onufry 
Panasiuk z Kurisowo-Pok owskoje (gub. 
chersońska) przybył do swej rodzicy, 
mieszkającej w gmicie Cieśmiewica, we 
wsi Laskach (parafia parczewska). Zo- 
stawał on do lipca 1895 roku. W lipon 
wśród nosy napadło czterach policyan 
tów na dom sąsiada, gdzie wówczas 
znajdował się Panasiuk. Uwięzili go i 
nie pozwolili nawe: pożegeać rodziny. 
Zawieziono go naprzód do Białej, gdzie 
trzymano w więzieniu ze złodziejami 
dwa tygodnie. Kazano mu spowiadać 


r." 


kan 


Wiedziała i czuła, że nie była to o- 
sobistosć obojętna, bez wpływu na ludzi 
i okoliezności, trzeba więc było zacho- 
wać trzeźwość poglądu, nie dać się owła- 
dnąć niewyrczamowanej sympatyi. Ro- 
dziee byli pod nrokiem, tem ostrożniej- 
szą być należało. 


Przeszła zima i nastała znowu wio- 
sna. Zula w tej porze roku bywała zwy: 
kle kapryśniejsza i drażliwsza. Utrzymy- 
wała, że na wiosnę napada ją jakaś me 
lancholia.,. 

Mówiła to sobie właśnie, idąc aleją 
lipową, młode listki rozwijać poczyna- 
jącą. Spieszne jej kroki dostrajały się 
do niepokoju i rozdrażnienia wewnętrzne- 
go, przyniesionego jej przez powiew cie- 
płego wiatru wiosennego. 

Świegot skowronków w powietrzu, 
cała niewysłowiona harmonia obrazów, 
dźwięków i szeptów, niesionych na pro- 
mieniach kwietniowego słońca, cała ta 
pieśń bez słów natury, napełniała serce 
Zali tęsknotą. Usiłoweła się z tęskno- 
ty otrząsnąć , szydziła z Siebie samej, 
ale żałość tem silniejszą się w niej sta- 
wała. 

Przypomniała sobie, że chciała od- 
szukać ojca w ogrodzie i zapytać go, 
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się u popa, obiecując, że jeżeli usłucha, 
wróci do domu, Otrzymawszy odmowę, 
wyprawili go do Mińska. Stamtąd do 
Kijowa, Kremenczuku, Mikołajewa, Cher- 
sonu i nareszcie Odesy. W Mińsku, Ki- 
jowie i Kremenczuku trzymano go po 
dwa tygodnie w więzieniu, dając na 
dobą funt chleba i grochówkę. W Mi- 
kołajewie i Chersoniu w więzieniu trzy- 
mano go po dwa dni, a w Odesie w 
nówem więzieniu cały tydzień. W dro- 
dze okradli go. Skarzył się — zrewido- 
wano 33 znajdujących się z nim zło- 
dziei, lecz rzeczy nie znaleziono. Pra- 
wdopodobnie kradzież popełnił konwój, 
co w Rosyi często się zdarza Onufry 
\ Panasiuk jest to starzec schorowany, 
niedołężny, mający lat 75. Lata nawet 
powinnyby uwolnić go od podobnego 
postępowania. 

Oto kilka faktów, wskazujących, do 
jakiego etopnia posunięte są prześlado- 
wania katolicyzmu w Rosyi. Są one aż 
nadto wymownym przykładem, że o 
iswobodzie religijnej, a tem bardziej 
połączeniu kcściołów nie może być na- 
wet mowy, że wszelkie dziennikarskie 
artyknły w tym względzie i pisani- 
ny korespondentów, otrzymujących au- 
dyenoye u papieża — są mydleniem 
oczu. 

Sprawiedliwość jednakże każe wy- 
znać, że na Podlasiu obecnie nie prze- 
sladują za tak zwane śluby krakowskie, 
a nawet wydają im paszport jako pra- 
wnym małżeństwom. 

Dzien. Pozn. 


Obrazki z Borysławia. 


L 


Początki rozwoju przemysłu nafto- 
wego w Borysławiu sięgają w daleką 
przeszłość. W roku 1855 zaczął R. Doms 
oszukiwania na większą skalę, a w ro 
kn 1865 na przestrzeni 20 morgów jest 
jaż w ruchu okolo 6000 szybów, wyda- 
jących wosk ziemny i ropę. 

Tereny kopalniane należały przewa- 
żnie do chłopów i początkowo ograni- 
czały się na bardzo małą przestrzeń. 
Chłop nigdy prawie ni: sprzedawał 
gruntu, tylko zakopy, t. j. prawo kopa- 
nia szybu w oznaczonem miejscu. Ceua 
takiego zakopu stosowała się głównie 
do tego, czy w sąsiedztwie już co było, 
lub nie. 

Przedsiębiorstw większych nie było, 
a przedsiębiorea zwykły posiadał zale- 
dwie kilka zakopów czyli szybów, które 
zuown zwykle w spółce z innymi przed- 
siębiorcami eksploatował. 

Do jednego zakopu było czasem 8 i 
więcej spólaików, a cyfry te w porówna- 
niu z liczbą szybów dają nam obraz 
liczby przedsiębiorców. 

Porządek robili koczynierzy, których 
przedsiębiorcy najmowali do wyrzucania 
się nawzajem z kopalń! Iustytucya ta udo- 
wodniła w praktyce zastosowanie prawa 
pięści w Galicyi i grasowała bezkarnie 
dosyć długo. Na łanie zajmującym he- 
ktar powierzchni znajdywało się 100 i 
więcej szybów, a granica dopuszczalnego 
oddalenia szybów między sobą ustano- 
wioną nie była. 

Regulamin kopalniany z roku 1867 
usiłował, przez ograniczenie czasokresu 
udzielanego pozwolenia do pogłębiania 
szybów a względnie przez zmuszenie 
właścicieli do nieprzerwanego popędu, 
liczbę szybów ograniczyć. 

Liczbę wszystkich zaczętych i pogłę- 


jakie wrażenie na nim nezyniło pierwsze 
odetchnięcie świeżem powietrzem po dłu- 
giem zimowem zamknięciu. 

Zula spostrzegła totel na kółkach i 
była już blisko niego, gdy zobaczyła 
Zdzisława, dającego jej znaki i ukazu- 
jącego jej staruszka uśpionego, z głową 
w tył odrzuconą. Zwolniła kroku i cicho 
przeszedłszy koło ojca, usiadła na opo- 
dal stojącej ławeczce. Skinęła na Zdzi- 
sława, by się zbliżył. 

— Nadużywamy grzeczności pana — 
rzekła — gdybym nie była przyszła, był- 
by pan zapewne nie opuścił mego ojca, 
a nie zabawna to rzecz być stróżem 
śpiącego. Cieszę się, że przyszła mi 
myśl zobaczenia, co ojciec robi i że mo- 
gę zmienić straż, nwołnić pana... 

Zdzisław usiadł obok Zuli. 

— Pani pozwoli zapalić cygaro ? 

— W ogrodzie... któż o to pyta? 

— I wypalić je całe obok pani?... 
Dziś niedziela, mam prawo popróżnować 
trochę, 

— Dym cygara mi nie szkodzi. 

— To bardzo dobrze. 

— Dlaczego? 

— 0 jeden kaprys mniej do zniesie- 
nia dla męża. 

— Co za troskliwość ze strony pana 


bianych szybów można tylko w przybli- 
żeniu oznzczyć i suma 15.000 z pewno- 
ścią nie jest za wysoką. Szyby te są za- 
łożone na przestrzeni 32 hektarów 1 ey- 
fry te dają nam przybliżony obraz te- 
renu kopałnianego, tego sita z masą 
studni | 

Q zabezpieczeniu cpuszczonych szy- 
bów insp=kcya dawna nie myślzła, a 
wreszcie brak było jej środków pienięż- 
nych do porządnego przeprowadzenia tych 
robót, gdyż właściciel zaczawszy poegłę- 
bianie szyba z niedostatecznym kapita- 
łem — bardzo często porzueał szyb i Zo- 
stawiał go na opatrzność Bożą. 

Szyby tikie zabezpieczano w ten spo- 
sób, że kładziono w głębokości ce naj- 
wyżej jednego metra od powierzchni kil- 
ka desek, przysypywano kilkoma kamie- 
niami i liczono na to, Że się z czasem 
cały teren osunie i dziury wypełni. 

Niejednokrotnie trafia się i teraz, Że 
ludzie do takich dziur po deszczach po- 
wstałych, czyli do tak zwanych rozwałów 
wpadają i giną, lecz przeciw temu wła- 
ściwie skutecznej rudy nis ma, albowiem 
trudno dociec, gdzie się stare upuszczone 
Szyby znajdują, 

Rokoty w tym podziurawionym tere- 
nie są bardzo trndne i niebezpieczne, 
gdyż prawie każdy opuszczony szyb za- 
wiera pieczary wypełnione wodą deszczo- 
wą, jako też gazami, które się wskutek 
butwienia drzewa i rozkładu innych ciał 
organicznych wywiązują. 

Prócz tego piaskowiec borysławski 
zawiera trochę siarki i przy pomocy Boli, 
gazów węglowodorowych wytwarza się 
całe laboratoryum trujących gazów. 

Gdy robotnik tylko sączącą się wodę 
z ściany chodnika przy robocie spostrze- 
że, w tej chwili ucieka, gdyż grozi mu 
niebezpieczyństwo życia przez zatrucie 
gazami, lub zalanie wodą. 

Zawód górniczy ma zatem w Bory- 
gławiu do walrzenia z wieloma przeci- 
wnościami i niebezpieczeństwami i dla- 
tego też ustawa z r. 1884 wypowiedziała 
zasadę, że rnch tych kopalń tylko pod 
kierownictwem i nadzorem osób przez 
władzę górniczą uznanych — odbywać 
się może. 

Zasada ta jednak w praktyce nie zo- 
stała ścisle zastosowaną, gdyż przaz do- 
danie słów w $. 23. „przynajmniej prak- 
tyczne* „u.doluienie* do projektu rzę- 
dowego zostały wymogi żądanego uzdol- 
nienia od minimum zredukowane. Do 
niedawnego czasu miały kopalnie w Bo- 
rysławiu tylko jednego akademika gór- 
niczego jako inżyajers, czy dyrektora. 

Większość kierowników nie posiada 
żadnego zawodowego wykształcenia, a 
nawet między nimi są indywidua napę- 
dzone z innych urzędów i za kradzież, 
lub sprzeniewierzenie sądownie skazane. 

Matergał dozorczy nie jest lepszy i 
jeszcze poprzednio, gdy byli starzy do- 
świadczeni dozorcy, znający dokładnie 
teren — były stosunki o tyle lepsze, źe 
ludzie ci się rzeczywiście rozumieli na 
tej robocie kopalnianej i stare szyby 
znali, 

Dozoreów nie brak, będzie ich z gó- 
rą 600, lecz mała tylko ilość odpowia- 
da zadaniu i dlatego też na pytanie czy 
dozorcy i kierownicy 1zeczywiście uzdol- 
nienie prakiyczne udowodnili, odpowie- 
dzieć nie moż 'my. 

W ostatnich czasach warunki uzna- 
nia utrudniono, dozorca musi umieć 
czytać i pisać i wykazać się rzeczywi- 
ście praktycznem uzdolnieniem, 

Uzyskanie urzędowego uznania, czyli 
tak zwanego dekretu było zwykle dla 

dotyczącego dozorey z wielkiemi korzy- 
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dla tego nieznajomego, który zostanie 
mężem moim. 

— Jeżeli to taka przyszłość niepewna, 
taki nieznajomy, o którym się nie nie 
wie, to może nie będzie go wcale?.., 
Może pani za mąż nie pójdzie ? 

— Ale gdzieżtam ! Pójdę! 

— Z pewnością ? 

— O, tak! 

— (zy wolno zapytać, kiedy to bę- 
dzie ? 

— Wkrótce. Tylko niech pan nie 
myśli... Eb, niech sobie pan myśli, co 
chce ! 

— Ja pani 
Zofio ! 

— Ani ja pana, więc jesteśmy w po- 
rządku. 

— Czy pani lubi szczerość ? 

— Nie wiem, nigdym się z nią nie 
spotkała. 

— O, jakże czarno pani na świat 
patrzy I 


nie rozumiem, panno 


(C. d. n.) 


I markiz spacerował 
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ściami połączone, gdyż oddawało mu w  oiem sąd w Neapolu, który bezzwłocznie 


ręce robotników pod nim pra-'ujących. 

Robotnicy ci — jeżeli 
cami — musieli mieszkać u niego lub 
jego żony, brać w jego kramie artykuły 
żywności, a prócz tego jeszeze opłacać 
się, aby dostać robotę bez przerwy. 

Robotnicy płacę mohorycz, kasyerne, 
pniowe, kupnją u dozorey tytoń, całą 
żywność i napitek, a po tvgodniowej 
pracy zostaja się im mała kwota zarob- 
ku, o którą jeszcze często skarżyć się 
muszę. 

Stosunki te polepszaja się, lecz niska 
intełigencya naszego chłopa ruskiego 
stoi temu polepszeniu na przeszkodzie, 
zwłaszcza, że robotnik inteligentniejszy 
i niedający się wyzyskać. kredytu nie 
dostanie i z tegn powodu z Borysławia 
ucieka. 


Proces markiza Nayme. 


Paryż d. 14. października. 

W Bourges, dawnej rezydeneyi ksią 
Żąt de Berry rozstrzygnie się w najbliż- 
szych dniach przed trybunałem przysię- 
głych sprawa, która wszędzie, gdzie czy- 
taue bywają dziennixi, wywołała senzacyę, 
jakiej dawno już żaden proces uie wywo- 
łał, Wszystko cv zachodzić musi, aby 
proces bvł senzacyjnym, — jak roman- 
tyczne powikłania, tojemnicze wypadki 
— złączone jest w procesie markiza de 
Nayve. A ponieważ za dwa tygudni Ca- 
ły świat mówić będzie o tym markizie i 
jego procesie, opowiem wypadki, które 
w B urges przed sądem będa roztrząsane, 
Opowiadanie moje jest autentyczne, a 
przynajmniej ułożone jest na podstawie 
zapisków, które pewien francuski dzien- 
nikarz zebrał z uktów sądowych i które 
mi do przejrzenia odstąpił. 

W Siderilles w departamencie Cher- 
de żył przed tylu a tylu laty notaryusz 
de Baudrouilie, człowiek bogaty, ale 
dziwak i skapiec. Pochodził z rodziny 
szlacheckiej, ogólnie szanownej, chociaż 
ostatni jej potomek nie zbyt był lubia- 
ny! Teu pan Dotaryusz miał córkę, u- 
rodzoną w r. 1858. Nie wychowywał on 
jej ani przy pomocy guwernantek, ani 
nia oddał jej do klasztoru i w ogóle nie 
troszczył s'ę o jej wykształcenie, zale- 
dwie zgodził się na posyłanie jej do 
szkółki ludowej, gdzie chłopey i dzie- 
wczęta wspólnie, czasem zanadto... zgo- 
dnie na jednej ławca siedzą. To też sko- 
ro Blanka de Baudrouille doszła do pię 
tnastego roku życia, mogła zawiadomić 
swego ojca, Że wkrótce zostanie on 
dziadkiem. 

Stary motarynsz chciał początkowo 
wydać swą córkę za mąż za jej towa- 
rzysza z ławy szkolnej, któremu za- 
wdzięczał tak rychłu szezęście zostania 
dziadkiem. Widocznie jednak małżeństwo 
takie w oczach notarynsza i całej szla- 
checkiej rodziny byłoby zbyt wielkim 
mezaliansem, gdyż zauiechano tego za- 
miaru i postanowiono z8 pośrednictwem 
kantoru stręczeń małżonków «a najbliż- 
szego miasia prowincyonalnego, wyszu- 
kać dla panny Blauki odpowiedniejszego 
męża. 

Pośrednik małż ństw wnet znalazł 
pewnego młodego człowieka, który go- 
tów był przyiurużyć oczy, byleby mu 
kieszeń wypchano. Pochodził on, ja 
tego notaryusz — któremu widocznie 
wiele na szlachectwie zależało — żądał, 
z dobrej szlachty. Był nim marki: de 
NajYs, młody, przystojny, pełen Życia 
i... potrzebujący pieniędzy. Nie namyślał 
się długo 1 podpisał kontrakt, ktory 
przedłożył mu posrednik jego małżen- 
stwa. Został więc mężem szesnastole 
tniej Blanki, nie bardzo pięknej, ale 
z białą cerą i włosami Angielki. 

Młoda małżoska wniosła w małżeń- 
stwo malutkiego synka, któremu przy 
chrzcie nadano im:ona Hipolita, M:nal- 
da. Rodzina ta, z trzech głów złożona, 
Żyła dzięki notaryuszowi w znakomiiych 
materyalnych stosunkach. Markiz kupił 
sobie w dolinie Loary stary zamek 
Presles i został nawet merem w gminie. 
Przebudował i odnowił zamek, urządził 
go wspaniale i postanowił nawiązać sto- 
sumki okoliczne z sąsiednią szlachtą 
Ale zaproszeni sąsiedzi nie przybyli. 
Markiz wpadł w wściekłość. 

Małżonkawie mieli jeszcze kilkoro 
dzieci, ale żyli w ciągłej kłótni. Grodzili 
się tylko w jednem, w zdaniu co do 
małego Hipolita. Ten był przez oboje 
uważanym za burzyciela ich spokoju do- 
mowegy, a nawet jako potomek parobka 
wiejskiego, uważany był za niegodnego 
zamieszkiwać w zamku szlacheckim. 
Wysłano go do Orieanu do pensyonatu, 
następnie do Sabaudyi do sem'naryum 
duchownego. Hipolit miał zostać zakon- 
nikiem, aby pokutować i modlić się za 
grzech matki, 

Zdaje się jednak, że Hipolit musiał 
odziedziczyć cus po ojcowskiej silnej i 
upartej naturze, 1 ponieważ tak w pen- 
syonacie Jak i w seminżryum szydzono 
z jego pochodzenia i z ironią wypyty- 
wano go, dlaczego do swoich rodziców 
wolno mu pisać tylko „moi dobroczyńcy*, 
uciekł raz 1 drugi. Za każdym razem 
schwytano go. 

W listopadzie 1684 wybrał się markiz 
na wycieczkę do Włoch i wziął ze sobą 
młodego Hipolita, eo powyżej opisanem 
dziwnem wydać Się musi. Podróż szła 
przez Toryn, Genuę, Florencyę do Nea- 
polu. Sorrent miał być punktem końco- 
wym wycieczki. Tam zatrzymał się mar- 
kız kilkanaście dui 1 stamtąd miał już 
powracać do domo, Każdy kto był w 
Sorrent, pamięta spacery po skałach nad 
neapolitańska zatoką. Miejsce prześliczne, 
tamtędy często z 
młodym Hipolitem. Jednego jednak dnia 
powrócił markiz sam do hotelu i zaraz 
nazajutrz spakował swoje tłumoki, za- 
płacił rachunek i wyjechał. 

W jakiś czas potem morze wyrzu- 
eiło na brzegi pod Sorrentem zwłoki, w 
których ludzie z hotelu natychmiast roz- 
poznali młodego Hipolita. Zawiadomiono 


wdrożył śledztwo. Ale Śledztwo szło o- 


nie są tubyl-|pornie, stosunki między Neapolem a zam- 


kiem Presles były dość skomplikowane i 
wreszcie sąd zaniechał dalszych trudów 
i złożył tę sprawę do wielu innych ne- 
apolitańskich aktów. 

Tymczasem markiz powrócił do swe- 
go zamku i opowiedział żonie, że bieduy 
Hipolit runął do morza ze skał Sorrentu. 
Markiza uwierzyła, albo udała, że uwie- 
rzyła. 

Życie jednak w zamku stawało się z 
dniem każdym  nieznośniejsze. Markiz 
stawał się coraz bardziej popędliwy i 
rozdrażniony, markiza oddawała się co- 
raz bardziej dewocyi. I gdy markiz cą 
gle mówił o śmierci biednego Hipolita 
— co przeszło już u niego w nałóg — 
słuchała go markiza coraz ciekawiej i 
zwolna poczęła przestrzegać swoich dwóch 
synów, z których starszy liczył już lat 
16, aby się mieli na baczności. 

Wreszcie gdy w lecie 1894 markiz 
Nayvs wyjechał ochłonąć ze swego Szczę- 
ścia dumowego do Szwajcarygi, markiza 
oskarzyła swego męża przed. sądem w 
Bourges o morderstwo. Markiz powrócił 
14 lipea 1894 i natychmiast zamknięty 
został w areszcie Śledczym, gdzie do tej 
pory przybywa. 

Sąd jako domniemalną przyczynę mor- 
derstwa przyjął: chciwość. Hipolit posia- 
dał po swej babce 60.000 fr., które po 
jego śmierci dostały się markizowi. Przy- 
puszczenie to jednak nie wydaje się słu- 
sznem, ponieważ markiz, dzięki staremu 
notaryuszowi. rozporządza takiemi fun- 
duszami, iż 60.000 fr. nie moga u niego 
grać wielkiej roli. Bodać jeszcze potrze 
ba, że młodszy z obydwóch synów, 0 
których wyżej mówiłem, stanął po stro- 
nie ojca. Markiz de Nayv. liczy obeenie 
lat 55. 

Rozprawa odbędzie się już wkrótce i 
prawdopodobnie potrwa 6 dni. Powołano 
do niej prawie 100 Świadków. Markiza 
bronić będą najlepsi prawnicy. 

Xy. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 17. października 


Wiadomości dworskie. Cesarz przy- 
był dziś rano do Gódói:5. 

Zapiski osobiste. Minister dla spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski wyjechał na 
przeciąg dni 10 do Budapesztu, 

Ks. Andrzej Łubomirski przybył do Wie- 
dnia. 

Prezydent wyższego sąd1 krajowego dr. 
Tchórznicki wyjechał na wizytacyę sądów 
bukowińskich. 

Wiceprezydent kraj. dyrekcyi skarbu p. 
Korytowski zwidzał dnia 14 i 15 bm. ko- 
palnie nafty i wosku zicmn*go w Schodnicy 
1 Borysławiu. 

Komitet mieszczański urządzający 
obchód pamiątkowej rocznicy dr. Smolki, 
odbył wczoraj posiedzenie pod przewodnie 
twem p. Niemczynowskicga i uchwalił pro- 
sić o celebrowanie nabożńztwa ks. arcybi- 
skupa Morawskiego, a o przemowę w Świą- 
tyni ks. arcybiskupa Isszkowicza. Również 
uchwalono prosić towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia* o wzięcie ndziału w nabożeństwie. 
Komitet podzielił się na krmisye, które zaj- 
mą się wykonaniem poszczególnych uchwał 


i komitetu. Również postanowiono odnieść się 


do dyrekcyi teatru hr. Skarbka z prośbą o 
urządzenie w dniu uroczystości odpowie- 
duirgo przedstawienia. 

Romanowicz contra Frauko. Czło- 
nek Wydziału kraj. p. Tad. Romanowicz, 
jsk to już mielśmy SspoBebność zaznaczyć, 
wystąpił ze słusznem oburzeniem przeciw 
p. dr. Twanowi France za jego artykuł pu- 
łen jadu i oszczerstw przeciw Polakom, po- 
mieszczony we wiedeńskim piśmie die Zeit 
a zarazem zwrócił uwagę szerezej publiczno - 
ści, iż tenże p. Franko, przesiąknięty rady- 
kalno-ruskiemi tendencyami, jest Zarążem 
współredaktorem polskiego pisma Kur]. 
lwowski i za pośrednictwem tego pisma 
swoją politykę, wprost szkodliwą dla całego 
Daroda polskiego uprewia. P. Iwan Franko 
odpowiedział na to niezwykle obszernie w 
osobnym dedatku Kurj. lwow., na co zno- 
wn replikuje mu wczoraj p. Romanewiez w 
N. Reformie, „Odpowiedź j. Franki — po- 
wiada p. R. — dzieli się na dwie części— 
w pierwszej odpiera autor moje i mego ko- 
legi dra Goldmana zapatrywania na konie- 
czność walki z meskalofihzmem i rozwija 
swoje własne poglądy na polsko ruskie sto- 
sunki — w drugiej odpiera zarzutt, jakie 
mu poczyniłem 2 powodu jego artykułu, za- 
mieszczonego w wiedeńskiem piśmie die 
Zeit. Zawiodłoby mnie to zadaleko, gdysym 
chciał pierwszą część rozprawy dra Franki 
szczegółowemu poddawać rozbiorowi. Trze 
baby temu poświęcić chyba całą broszurę. 
Mimochodem tylko zuznaczę, że na wiele 
zdań tam wypowiedzianych zgodzić się mo 
gę — a że się godzę na nie nietylko w te- 
oryi, dowodzi tego moja mowa w Sejmie z 
rokn, jeżeli się nie mylę, 1886 w sprawie 
językowego wnioska Romańczuka, moje gło- 
sowanie w sprawie gimnazyum przemyskie- 
go, moje zachowanie się w Komisyi szkol- 
nej wobec słnsznych żąduń Rusinów co do 
języka wykładowego w szkołach. Nie mogę 
wszakże zgodzić się na to bardzo niebezpie- 
czne zdanie, że partya moskalufiisku nie jest 
partyą polityczną, ale że jest „moskalo- 
filizm literacko-wyznaniowy . 

Ona jest w oałem znaczeniu tego wy- 
razu polityczną partyą, ma Bwoje organa 
publicystyczne, swoją literaturę ludową, 
swoje stowarzyszenia, swoich kandydatów 
przy wszystkich wyborach, swoja bardzo 
daleko sięgające polityczne stosunki... Zwal- 
czanie zaś takiej partyi nie jest, jak twier- 
dził dr. Franko na ratuszu lwowskim, mię- 
szaniem się do domowych spraw Ru- 
sinów — jest prawem i obowiązkiem Po- 
laków wobec siebie samych i wobec Rasi. 
A że ona jest partyą polityczną, przeto i 
zwalczanie jej także i politycznemi rod- 
kami odbywać się must. 

„Co do obrony dra Franki przeciw za- 
rzutom, jakie mu uczyniłem z powodu ar- 
tykułu zamieszczonego w wiedeńskiem Żesć, 
jest ona taką, jaką jedynie być mogła: 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18. Października 1895. Nr. 289. 


wykrętną. Nie uczuwa też dr. Franko, en 
w tem jest złego, ża to wszystko popisał 
w obcem p'śmie — bo przecieś „bra- 
ków i nadużyć”  zatajać nie trzeba, 
Gdybyż to tylko braki były i nadużycia, i 
gdyby były prawdziwe! Ale nepotyzm , słu- 
żalstwo, gonitwa za posadami, chwytanie 
synekur, protekcye, wielkie kłamstwo pracy 
organicznej, łupiestwo, zdzieranie skóry — 
i to wszystko podane bez żadnych zastrze- 
żeń, zgeneralizowane bez żadnych wyjątków, 
odniesione do całej w tym kraju polskiej 
imeligencyi i do całej w tym kraju pracy, 
to nie jest krytyka „braków i nadużyć”, to 
jest przedstawienie rzeczy takie, 46 wszyst- 
ko, co uie jest chłopem, jest zgniłe i na 
wskroś zepsute. Moralna wartość takich 
obelg i oszczerstw jest jednakowa. czy one 
w krajowem, czy w obcem znajdą się pi- 
śmie. Politycznie jednak rzecz się 
przedstawia zupełnie inaczej i dla tego ka- 
żdy, komu cześć jego naredu drogą, musi 
się de żywa na to oburzyć — i nie może 
się oprzeć wrażeniu, że jeżeli ktc nas w 
oboem pismie w takiem świetle przedsta- 
wia, to kierował nim zamiar szkodzenia 
Polakom w opinii świata, zamiar płynący z 
ucznć zupełnie innych, aniżeli te, do któ- 
rych się dr. Iwan Franko w jednym ustę- 
pie swej odpowiedzi przyznaje“, 

Egzamin lasowy na samoistnych go- 
spodarzy lasowych złożyli: Jan Szezygiel- 
ski i Emil Gułbiński; na pomocmków w 
służbie leśnej technicznej i ochronnej: Zyg- 
munt Bolesław May, Franciszek Ewie Poni- 
żyj, Wilhelm Ernest Fuchs, Jan Gawrzycki, 
Augusi Górecki, Zygmunt Gross, Jan Ja- 
ros, Kazimierz Kucharski, Juliusz Moraw- 
ski, Albin Olehowy, Jan Tokarzewski, Al- 
fred Wallisch, Aleksander Baudrowski, 
ktor Jaśkiewicz, Teodor Krasoodębski, Gu- 


wi-l 


bez śladn. Chłopak był ubranym w czarny 
płaszcz, granatowy kapelusz i siwe nbranie. 
Przejechania. Wczoraj po poli dniędi 


przejechał jakiś woźnica 8 letniego chłopca | udowadniając, że wejście kobiety na Scenę) pojawił się już na 
Salamona Burkę i uszkodził go w głowę i|oznaczało wielką zdobycz dla 


ręce. Woźnica zbiegł. 


ma być gspotęgowaną. Następnie prezes 
związku br, Berger wygłosił mowę na te- 
mat: „Kobieta na scenie szekspirowskiej“, 


emancypacyi 
kobiet. Uroczystość ta zakończoną została 


Drngi wypadek przejechania zdarzył się | odśpiewaniem hymnu Beethovena, 


w ul. Trzeciego Maja, gdzie parobek Piotr 
Wiliński przejechał małe dziecko. Dziecinę 
zabrali rodzice. 

Prof. Kazimierz Koniński, były 
tłómacz przy ministerstwie w Rzymie, lektor 
języka włoskiego, rozpoczyna swoje wykła- 
dy w Szkole politechnicznej w dniu 18. bm, 
Prof. Koniński przybył do nas z zagranicy, 
gdzie we Francyi i Włoszech udzielał w 
szkołach publicznych języków włoskiego i 
francuskiego, a i we Lwowie, choć nmieda- 
wno tutaj zamieszkał, potrafił już sobie za- 
służyć na opinię zdolnego nauczyciela. Pan 
Koniński jest autorem podręcznika polsko- 
włoskiego i gramatyki polsko-włoskiej dla 
szkół wyższych, a nadto przygotował już do 
druku słownik etymologiczno analogiczny te- 
goż samego języka. 

Urząd pocztowy w Batowicach prze 
nies.ony zostaje z dniem 1. listepada do 
Raciborowice. 

Stan choléry w kraju 
b. m. przedstawia 
pujący; 

W powiecie czortkowskim w Skorodyń 
cach pozostała z dnia poprzedniego 1, umar- 
ła 1 osoba. 

W powiecie Kkamioneckim w Radziecho- 
wie pozostaje z dnia poprzedniego w leczeniu 
1 osoba. 

W powiecie sokalskim w Byszowie po-| 
zuBtaje z dnia poprzedniego 
vsuba. 

W powiecie tarnopolskim w Bucniowie 


w dniu 16 
się w sposób nastę- 


staw Lesser, Marceli Malitowski. Tadeusz | zachorowała i pozostaje w leczeniu 1 oso- 
Piotrowski, Eugeniusz Poluszyński i Maryan |bą; w QO:trowie zachorowała i pozostaje w le- 


Zajączkowski. 


czenia l; w Tarnopola pozostało z dnia po- 


Slub panny Zofii Zawistowskiej, córki | przedniego 7 chorych, z tych umarł I, po- 


pp. Karola i Maryi z Bilińskich z p. Ada- 


zostaje w leczeuiu 6; w Zugrobeli umarła 


mem Lukasem oficyałem gorzelń w Dyrekcyi| L osoba, pozostała w leczeniu z dnia po- 


skarktu w Brodach odbędzie się dnia 20. b. 
m. w Nowosielcach. 

(m) Rach tramwaju elektryczneg0 
zostanie wreszcie uregulowany. Na pods:a- 


przedniego. 

W powiecie trembowelskim w Janowie 
pozostaje z dnia poprzedniego nadal w le 
czeniu 1; w Małowie pozostały 2, zachoro- 


wie uchwały Rady miejskiej powziętej je-| Wały 2, umarła 1, pozostają 3; w Ruzdwia- 


szcze przed kilkoma miesiącami, ułożono 
ðbecnie drugi tor od Kościeła św. Antonie- 
go aż do kościoła św. Piotra i Pawła. Po- 
jedynczy więc tor pozostaje obecnie od ko- 
ścioła św. Piotra 1 Pawła ak do szkoły 
miejskiej (przed rogatką Łyczakowską) oraz 
na cmentarz Łyczakowski 1 w ulicy ruskiej. 
Wczoraj rano komisya reambulacyjna przy 
udziale delegata jeneralnej dyrekoyi kolei 
państwowych zbadała drogi tor i pa zała- 
twieniu wymaganych formalności ruch na 
przestrzeni od kościoła św. Antoniego do 
kościcła Św. Piotra i Pawła odbywa się na 
podwójnym torze. Nie ulega wątpliwości, że 
ułożenie drugiego toru przyczyni się do 
rozwinięcia 1 tak już bardzo ożywionej li- 
nii łyczakowskiej tramwaju elektrycznego. 
Obecnie linia ta jest najreutcwniejszą, a 
gdy się zważy, że ulica łyczakowska za- 
czyna się szybko zabudowywać, to wydatki 
łożone na rozwinięcie tej linii tramwajowej 
sowicie się opłata. Jak się dowiadujemy 
podczas Zaduszek o to ud 29. pzździegmika 
do 2., listopada wozy tramwajowe zdążać 
będą wprost na cmentarz łyczakowski, tak, 
14 koło kościoła św. Piotra i Pawła nie bę 
dzie się trzeba przesiadać. 

Przez te cztery dni linia od kościoła 
św. Piotra i Pawła aż do realnosci rsdnego 
p. Andrzeja Gołąba będzie boczną. Oprócz 
tego dyrekcya tramwaju elektrycznego za- 
prowadza w tym roku nowość bardzo 
praktyczną 1 pożądaną. Oto w czasie Zadu- 
szek wozy tramwzujowe będą tak urządzouwe, 
iż jadąca na cmentarz publiczność będzie 
mogła zawieszać na haczkach umieszczo- 
uych zewnątrz wozów wieńce. Dotychczas 
bowiem wiezienie tramwajem wieńców, było 
połączone z wielką trudnością. 

Wreszcie musimy i to zanotować, że 
w myśl uchweły komisyi elektrycznej rady 
miejskiej przestanek koło kościo- 
ła św. Maryi Magdaleny został 
zniesiony a w miejsce jego urządzono 
przestanek koło koszar żundarmeryi. 

Z Izby sądowej. Przed trybunałem 
przysięgłych odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciw 24-letnienu Michałowi Nzpakowi, 
wyrobnikowi, żonatemu, lecz nie żyjącemu 
z żoną, oskarzonemn o zbrodnię podpalenia, 
popełnioną duia 6 maja br. w Barszczawi- 
cach. Michał Szpak ożenił się przeszłego 
roku z Anną Iwanów i po dwutmiesięcznym 
pobycie u szwsgrów Goreckich w Barszczo- 
wicach przeniósł się z małżonką do Lwowa 
jako zarobnik dzienny, Z natury leniwy 
i do pracy miechętny, zmuszał żonę do za 
rabiania praniem na trzymanie obojga. 
Powstawały skutkiem tego ustawiczne kłó- 
tnie, Szpak bił swoją młodą żonę i tem po 
stępowaniem doprowadził do tego, że Żona 
porzuciła go, wracając do Goreokich do 
Barszczowie. Szpak przypisywał ten postę- 
pek żony wpływowi Goreckich i odgrażał 
się, ż zemści się na nich  Denuncyoweł 
więc szwagra Bwego Józefa  Goreckiego 
przed władzami kolejowemi, zarzucając mu 
kradzieże, a gdy oszczerstwa te nie odnio- 
sły skutku, postanowił inaczej zemstę swą 
wykonać 

W nocy na 6 maja widziano Szpaka 
przybywającego pociągiem ze Lwowa do 
Barszczowio i idącego w stronę realności 
Goreckich, gazis też w kwadrans później 
wybuchł w szopie przybudowanej do chaty 
pożar, i zniszczył ją wraz z chatą 1 cułem 
mieniem Góreckich i dwu ich sąsiadów. 
Szpak powrócił do Lwowa i ukrywał się ja- 


trzymano go w Marjówce rod Lwowem, 


nach pozostały 2, zachorowały 2, umarła 1, 
pozostają 3; w Strnsowie pozostały 3; w 
Warwaryńcach pozostały 2, Razem pozostało 
w leczeniu z dnia poprzedniego osób 21, 
zachorowało 6, umarło 5, pozostaje nadal 
w leczeniu 22 osob, 


Z Drohobycza piszą: We wtorek d. 
15 bm, ukonstytuowała się tu rada miej- 
ska po uzupełniających wyborach, które się 
odbyły jeszcze w czerwcu r. 1893. Wice- 
burmistrzem wybrany został jednogłośnie 
dr. J.kób Fruchtman. Asesorami pp.: Ja- 
błoński, Wiśniewski, Lindenbaum i M. Ku- 
śnierz. 


Ważny wynalazek dla cyklistów. 
P. Mieczysław Bukowczyk z Sambora uzy 
skał patent na nowy system bicykla pvd 
nazwą „błyskawiczny rower“, pornszany no 
gami i rękami, przez co szybkość i siła 
znacznie zwiększone zostały, a zwłaszcza 
przy jeździe na większą odległość mniej wy- 
maga trudu i zmęczenia: gdyż jeżeli się je- 
die nogami, to ręce spoczyweją; zaś gdy 
się jedzie rękami, negi Spoczywać mogą. 
(Góry, które d.tychczas wielką dla eyklistów 
stanowiły przeszkodę, przy użyciu bicykla 
„błyskawicznego“ z łatwością przebyć mo- 
żna, a t) z tej prostej przyczyny, że gdy 
się jedzie rękami i nogami równocześnie, 
ciężar człowieka i rowera rozłożony jest na 
pracę rąk i nóg. 

Kierowanie, jakoteż gama jazda na we- 
hikule nowego syątemu nie przedstawia dla 
cyklisty Żadnych trudności, a tem samem 
i specyalnej nauki nie wywagn. Z przyszłą 
wiosną wejdą już w użycie te nowe rowery 
i zajmą pewnie pierwsze miejsce w sporcie 
kołowym. 

Do p. Bukowczyka zgłosiło się wielu 
fabrykantów, którzy z przedłożonej im foto- 
grafii nowy teu wynalazek uważają za gu- 
pełnie praktyczny i równocześnie traktują 
o uzyskanie wyłącznego przywileju na ich 
wyrób. 

Świętokradztwo. Tydzień donosi : 
Przed kilku tygodniami, we wsi Garnek, 
pasterz wykopał z piasku dwa stare, sre- 
brne, zewnątrz złocune, misternej roboty 
kielichy kościelne z herbami hr. Zamoyskich 
a obok nich dwie złocone patyny. W miej- 
scu tem stał dawniej las. lrzed kilku je 
BZCZe luty wieśniacy ze wsi Garnek widzieli 
dwu lndzi, którzy w lesie coś szukali. Byl 
to widocznie złodzieje, którzy w lesie ukryli 
kielichy, lecz odszukać ich nie  potrzfili. 
Kielichy i patyny złożone zostały u ks, pro- 
boszczu Struczyńskiego w Kłomnicach, 

„Uniwersytet żeński”. Dziś 15 bm. 
w Wiedniu grono mężczyzn i kobiet, które 
wzięło Buble za cel utworzenie prywutnrgo 
oniwersytetu żeńskiego w Wiedaru, święciło 
swój tryumf, Z wielką uroczystością, Śpie- 
wem i przemówieniem dokonano aktu 0 
twarcia „uniwersytetu żeńskiego“, a za kil- 
ka dni rozpoczną się wykłady. Kwestya 
wyższych studyów dla kobiet — jak wyra- 
ził się kurator stowarzyszenia, Tadca dworu 
Hartel, w sw:j mowie powilalu: | — jeszcze 
dla państwa mie jest dojrzałą; „my jesteśmy 
tylko pionierami, którzy mają przygotowy- 
wać maleryał do przyszłegu rozwiązania tej 
kwestyi*, W uroczystości otwarcia, która 
odbyła się w wielkiej Bali dawnego ratusza, 
wzięło udział mnóstwo ceób. Oprócz przed 
stawicieli rządu, obecny mi byli$kszyscy Za- 
łożyciele, dalej liczne grono profesorów no- 
wego nuliwersytetu żeńskiego i wiele gosci 


A r. 
w leczeniu 1 


Stowarzyszenie podróżujących a- 
gentów hundlowych. Minister Glanz 
przyjmował onegdaj deputacyę austr. stowa- 
rzyszenia podróżujących agentów handlowych. 
Minister przyjął depatacyę bardzo życzliwie 
i wypytywał szeroko o cele i rozwój stowa- 
rzyszenis. Stewarzyszenie to liczy przeszło 
3800 członków, ma związki i stosunki we 
wszystkich missta-h monarchii, a jego człon 
kowie objeżdźja ustawicznie nie tylko pań- 
stwo ale i zegranicę. C.lem jego j-st pupie- 
ranie słusznych żądań kupców i tak np. u- 
zyskano zniżenie taryfy dla kufrów z pró- 
bami podróżnjących agentów. Posiada ró 
wnież stowarzyszenie to kasę zapomogową 
dla inwalidów, wdów i sieróż po swoich 
członkach. 

Śp. Kamila Poh urodziła się w roku 
1838 w Puturzycy. Ojciec jej był urzędni- 
kiem sądowym, Niemcem z rodu. Kamila 
wychowywiła się w domu swych dzi: dków 
Kajetana i Terl (z Mitraszewskich) Choło- 
deckich, gdzie też wszczepiono w młodą Ka- 
milę trzy główne hasła całego jej życia: 
miłość Boga, ojczyzny i bliźareb. Ulubiona 
uczeniea Felicyi z Wasilewskich Boberskiej, 
wyszedłszy w 16 r. życia z pensyonatu, po- 
święciła się zawcdowi nauczycielki prywa- 
tnej, sprawują? te oLowiązki kolejno u pp. 

miałowskich, Sękowskich, Olyi Koziebrodz - 
kiej i Krzysztefoni zów. Gdy Wasilewska w 
1854 skutkiem stosnnków  familijnych, 
ujrzała się zmuszoną opuścić swój pensyo- 
nat, objęła go p. Poh i przyznać trz.ba, że 
mkt godni:j nie Lyłby petrefit dalej kulty- 
wować wychowenis Kobiet w duchu pra- 
wdziwie kobiecym i polskim. Ś,. Kamila 
Poh miła przedziwny dar zjednywenia 80- 
bie serduszek dziewczęcych i kierowania 
niemi. To też z zakładu jej wychedziły w 
świat panienki nietylko z zasobem potrze- 
bnych wiadomości, lecz także z wiarą w 
sercu, z gorącą miłością wszystkiego, co do- 
bre i szlachetne. Sama będąc gorącą pa 
tryotką, — (co nawet w r. 1863, przypła- 
ciła dłuższem więzieniem śledczem) — wpa- 
jała w swe uczenice cześć dla ideałów na 
rodowych i niezłomną miłość ojczyzny. Nie 
mniej brała żywy udział w ruch kobiecym, 
uczestnicząc w pracach wszystkich towa- 
rzystw niewieścich naszego miasta, szczegól- 
niejszą zaś jej życzliwo:cią cieszyło się Sto- 
warzyszenie nauczycielek, zaliczając ją do 
swych założycieli 1 najgorliwszy:h uręduwui- 
ków. Niemniej gorliwie popierała liczne sto- 
warzyszenia dobroczynne, sama będąc Szczo- 
drą w stosunku do swych zasobow filan- 
tropką. Zawsze pogodna, łagodna, cicha, 
niezmordowana opiekunka dziatwy, wyborna 
mistrzyni, przeszła przez życie pracą dla do- 
bra drugich, choć sama me dużo dobrego 
zaznała. Cześć jej pamięci, spokoj jej duszy | 
Pogrzeb odbędzie się jutro d. 18. bm. o 
godzinie 3. popołudniu, z domu żałoby przy 
ul. Pańsk'ej |. 5. 

Grono nauczycielskie zakładu wy- 
chowawczego š. p. Kumilii Poh wespół z 
bliższymi przyjacicłmni i czcicielami nie- 
boszrzki, zasiunawiając się nad tem, cu by 
przedsięwziąć należało, ażeby dzieło — bę 
dące wyłączneiu celem jej żywota i które- 
mu się całkowicie poświęciła dla dubra na- 
szego społeczeństwa — nie upadło ped civ- 
sem jej śmierci, postanowiło: 

1) Na razie nauki nie przerywać I we- 
dle dotychczasowego planu i programu roz- 
począć ją na nowo w poniedzi.ł:k d. 21, 
b. m, o zwykłej godzinie, pozostawiającej 
zarząd zakładu w ręku dotychczasowej i 
długoletniej współpracowniczki zmarłej p. 
Zofii Chmurowicz. 

2) Najdalej do tygodnia sprosić obszer- 
niejsze zgromadzenie rodziców uczenie i 
bliższych przyjaciół zmarłej, któreby wraz 
z gronem nauczycielskiem o dalszych losach 
zakładu postanowiło. 

W imieniu całego grona nauczycielskie- 
go: Zofia Chmurowicz, Stefania Wechsler, 
Zofia Romanowicz, Sabina Jaworska, Julia 
Barewiez, Auna Lewicka, Krystyna Pakler- 
ska, Aniela Aleksaudrowicz, ks. Wołcz Wa- 
lenty, Majerski Mranisław, dr. Józef Żu- 
liński, 


Z Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich. Najbliższe posiedzenie Wydziału od- 
będzie się w piątek 18. bm. o godz. 6. po- 
pełudniu w lokaln towarzystwa ul. Braje- 
rowska l. 12. 


Sztuki piękne 


Kepertoar teatralny Dziś daną bę: 
dzie po raz trzeci piękna komedya Sardou 
pt. „Andrea“ ; wznowiony ten utwór na na: 
8zej scenie, przygotowany tok starannie z do- 
skonałą gra pp. Stachowiczowej, Zeluzowskie- 
go 1 Fiszera, już dwa razy teatr przepełnił, 
wywołując Jak najlepsze wrażenie — nie- 
wątpliwie więc i dziś sztuka będzie miała 
powudzenie, 

Jutro przedstawioną 
Szekspira pi. „Otello“. 

W niedzielę popiłudniu dramat patryo- 
tyezny L, Starzeńskiego pt. „Gwiazda Sy- 
beryi*, wieczór po raz czwarty „Andrea“, 

W poniedziałek rrzedstawioną będzie po 
raz pierwszy ełynna krotochwila czerodziej- 
ska Olairvita pt.: „Ośla skóra“. Rzecz ta 
graną była w Paryżu 300 razy, a w Wie- 


będzie tragedya 


zwłaszcza pań. Uroczystość rozpoczęła się| dniu 250. Prześliczna baśń poetycka, ujęta 
kiś czas przed władzami, aż Wreszcie przy-|wykonanieiu przez chor kobiecy wied.ńskiej 


akademii śpiewu psalmu Szuberta, poczem 


gdzie był stróżem. Pomimo obciążających |kurator Hartel wygłomł mowę  powitalną, 


zeznań 18 świadków, wypierał się Szpak 
winny, nie mógł jednak udowodnić swego 
alibi w krytycznej Locy. Sędziowie potwier- 
dzili jego winę co do podpalenia jednogłoś 
nie, a trybunał skazał go na 5 lat ciężkie- 
go więzienia z postem co dni 14 i ciemni- 
cą w każdą rocznicę spełnionej zbrodni. 

W nielitościwy sposób bił w ulicy 
Św. Marka konie młotkiem żelaznym. posłu- 


Hartel przemawiał do przyszłych obywate- 
lek nowego uniwersytetu. Nie łakocie po- 
powierzchownej zabawy, nie pieprzyk popu- 
larnych odczytów, ale silną Btrawę prawdzi 
wej umiejętności i drogocenne dobro akade- 
micznego wykształcenia będzie podawać n- 
niwersytet swoim wychowankom. Tak pro- 
fcBorowie jak i uczennice mają wielkie za 
danie przed sobą: przedewszysikiem należy 


gaoz z zakładu Stadia, Wojciech Szwilosa.| udowodnić potrzebę istnienia uniwersytetu 
Obarzona pnbliczność spowodowała areszto-|żeńskiego, a następnie starać się, by on za- 
dość uczynił wymaganiom mu stawianym. | fowicza, fejleton sportowy p. Józefa Krzy- 


wanie nieludzkiego posługacza. 


Z domu rodziców wydalił się wczo-| Ujmująca serce potęga kobiecości 


nie 


w forinę sceniczną, obfituje w tyle cieka- 
wych epizodów w przemianach  fantasty- 
cznych, że z pewnością żywo zainteresuje 
i naszą publiczność, 

We czwartex d. 24 bm, 
pod Racławicami“. 

Wkrótce wznowioną będzie 
Narzymskiego „Pozytywni*, 

* „Przeglądu rolniczego“ dwutygo- 
dnika wydawanego przez Bank rolniczy, pod 
redukcyą p. Theodorowicza wyszedł nr. 16 
i zawiera między innemi : „Najpilniejsze za- 
danie Sejmu i Rady państwa“ przez Z. K. 
„Nasz koń włościański* 


„Kościuszko 


komedya 


przez p. Krzyszto- 


ma |sztofowicza, Wiadomości gospodarcze, Spra- 


raj rano 13-letni Władzio Świtkowski i snikłljednak przytem nie ucierpieć, przeci Pai d wozdania z targu zbożowego itd, 


* Krakowski kalondacz kartkowy 
| wydawany dziewiętnasty rok przez introli- 
|gatora p. M. Żeńczykowskiego wa Lwowie, 
półkach księgarskich. 
W tya reku w kalendarzu tem uwzględnio- 
ne zostały także Święta ruskie, a cena zni- 
żoną została na 50 et. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 
drukiem) 


Ostra zima, podczas której temperatura 
całemi tygodniami spada poniżej 0, daje 
ram dopiero pezezć prawdziwą wartość 
p'eców. Przy temperaturze lżejszej wystar"zy 
oetatecznie piec nawet starego systemu, lecz 
przy silniejszych mrczach musimy się ucie- 
kać do odpowiednich aparatów do ogrzewa- 
nia, Firma Rudolf Geburt w Wiedniu VIT. 
Kaiserstrasse 71, która od lat 25 specyalnie 
oddaje się fabrykacyi aparatów do ugrze- 
wania, poleca na zbliżającą się zimę swaje 
znakomicie skonstruowane aparaty do ogrze- 
wania. Wzory gratis i franco. 


Carmen Sylva o kobiecie rumuńskiej 


Złożona przez czas długi ciężką nie- 
mocą, odzywa się Carmen Sylva po raz 
pierwszy po powrocie do zdrowia i kra- 
ju. Królowa występuje ze studyum o ko- 
biecie kraju, nad którym panuje, kreśli 
wizernnek poddanek swoich, które kocha 
szczerze, a które nie odpłacają jej wza- 
jemnością, jeśli wierzyć mamy temu, co 
mówi Piotr Loti w opowieści swojej 
„L'exilee* (Wygnaaka). 

Dwutygodnik paryski Reve de Revues 
zapowiedział szereg studyów o „kobiecie 
współczesnej* w różnych krajach euro- 
pejskich i w ostutnim zeszycie zaczyna 
studga owe od — à tout scigneur tout 
honneur — szkicu królewskiej autorki o 
kobiecie rumuńskiej. 

Carmen Sylva zwraca przedewszyst- 
kiem uwagę na mięszaninę ras, która 
wytworzyła dzisiejszą kobietę rumuńską, 
na różne narody, które jedne po dru- 
gich lub jednocześnie zaludniały ten kraj, 
pozostawiając w nim swoje piętno. 

„To też ujrzycie tam — pisze — 
matronę rzymską o orlim wzroku i ry- 
such surowych obok kobiety słowiańskiej, 
z jej kocim wdzękiem i miesłomną wier- 
nością, przy kobiecie greckiej, wstydliwej 
i czystej, kobietę tatarską, siling i méci- 
wą, kobietę celtycką poetyczną i zabo- 
bonną, a pomiędzy niemi wszystkiemi 
puriaski indyjskie, które pozostały pa- 
riaskami w Europie; cygankę, żobrzącą, 
okrytą łachmauami, piękną jak posąg 
albo jak czarownica prz-rażujacą, a za- 
wsze malownicza. Piękuość kobiety ru- 
muńskiej zawsze słynęła. Ale o jej ener- 
gii, jej odwadze i poświęceniu nie nie 
wiedziano, ulbowiem historya jej kraju 
jest prawie nieznana w E'ropie. A w tej 
historyi odnajdziemy ją całą“. 

Tu podaje autorka szereg notatek hi- 
storycznych, a następnie kreśli z gorą- 
cem patryotyzmem obraz współczesnej 
kobiety rumuńskiej, który tu podajemy 
w Streszczeniu: 

„Btosunki między żonę właściciela 
ziemskiego a wiesniaczkami bywają nie- 
słychanie miłe. Przychodzą one do niej, 
kiedy zechcą, całują się z nią jak z sio- 
strą i proszą u Czerwony kwiat z jej 
ogrodu, goździk do włosów, piwonię do 
natarcia he i brody, zamiast szminki, 
gdy idą na „Horg“, taniue niedzielay, 
Służyć ni- cheg, bo byłoby to poniże- 
niem; zostawiają to węgierkom i cygan- 
kom. Niezależność jest im świętą nawet 
w nędzy. Wieśniaczka przychodzi do 
dziedziczki po drzewo na trumnę dla 
męża, ale przynosi 60 centymów, aby za 
Die zapłacić, 

Brak mi miejsca, aby opowiedzieć 
wszystko, com widziała podczas wojny. 
B:edny chłopiec, którego pielęgnowałam 
w baraku moim przez cztery miesiące, 
umarł w objęciach matki w chwili, gdy 
opuszczułam salę. Matka wybuchnęła łka- 
niem i krzykiem. Jednu z dam położyła 
łagodnie dłoń na jej ramieniu i rzekła: 
„Nie krzyczcie!  Chciałybyśmy ukryć 
przed królową przez kilka godzin śmierć 
waszego syna!“ I matka umilkła niezwło- 
cznie. Widziałam kobiety, które szukały 
mężów aż w okopach Perony pod kulami 
dział i zanosiły im trochę owoców, bie- 
lizay; takie, któcse hiegały od szpitala 
do szpitala, gdy dowiedziały się, że mąż 
raniony, i czuwały przy łożu jego dzień 
i noe, nie śmiejąc nawet usiąść. 

Możnaby zapiłnić grubą książkę opi- 
sem obyczujów i zwyczajow wieśmiaczki, 
tej istoty cierpliwej i pełnej poświęcenia, 
pracującej w polu lutem, przy krosnach 
zimą. Przędzie, tka, szyje, haftuje prze- 
pyszne stroje, które lśnią białością i har= 
monijnemi barwami w blasku słonecz- 
nym. Uśmiecha się rzadko, a uroda jej 
więdnie szybko z powodu zbyt ciężkiej 
pracy 1 zawielkiej liczby dzieci. Powaga 
jej ma coś imponującego i wzruszającago 
zarazem, gdy nie zamienia się w guro- 
wońć, co się niekiedy zdarza u wieś ja- 
czek bogatych; są one bezwzględue dla 
ubogich i nie mają współczucia dla ich 
niedoli. Z drugiej strony dopomagają so- 
bie wzajemnie w sposób najbardziej wzru- 
szający. Gdy w jakiej rodzinie jest za 
dużo dzieci, kobiety bezdzietne w wiosce 
dzielą je między siebie i nazywają te 
dzieci adoptowane: dziećmi duszy. 

Jeśli kraj ten istnieje jeszcze, mimo 
tylu najazdów, winien to niezaprzecze- 
nie swoim kobietom, One były stróżka- 
mi jego mowy, jego religii i tradyeyi. 
Istnieje mnóstwo legend, starych ballad, 
zebranych przez drogiego i niezapomnia- 
nego poetę Alexandr'iego, które opiewają 
bohaterskie, pełne poświęcenia Czyny 
kobiety rumuńskiej. Nie łudźcie się, wi- 
dząc ją tańczącą jak lalkę, i słysząc ją 
rozmawiającą jak paryżankę, kultura Cu- 
dzoziemska jej Die zmieniła. Jest ona tą 
sumą małżonką pamiętną i ambitną, tą 
samą matką kochającą dawnych czasów. 
A z temi zaletami łączy inne, niemniej 


~ =wielkie: jest troskliwą, czułą opiekunką Na miejsce zaś tegoż powołanyby zo- 
chorych. Trzeba ją widzieć pielęgnującą stał do ministerstwa oświaty jako szef 
chłopów swoich, jak lekarz, i zarazem sekcyjny dyrektor biblioteki nadwornej 
prowadzącą interesy roli swojej, jak ku-|radca dworu Wilhelm Hartel. 


i 
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iec. 
$ Kobieta rumuńska nie pyszni się swo- 
jem poświęceniem. Uważa je za rzecz 
całkiem naturalną. Zdumiewała lekarzy 
ceudzoziemskich podczas wojny w r. 1877. 
adna nie dała się uprzedzić innej. 

Matki rodziny opuszezały wykwintne 
domy swoje i zajmowały norę obok spli, 
w której jęczeli ranni; piękne damy 
światowe trzymały w swoich objęciach 
biednych turków, umierających na tyfus 
plamisty, na wszystkie najzaraźliwsze 
choroby. Żadna się nie zawahała, żadna 
nie cofnęła. Każda, bez obawy zarazy, 
pójdzie pielęgnować chore na błonicę 
lub szkarlatyuę dziecko przyjaciółki, nie- 
przytomnej 4 trwogi. dw 

Kobieta rumuńska pozbawia się wszyst- 
kiego, byle dać wykształcenie swoim 
dzieciom. Jest naiwna i przebiegła, lek- 
komyślna i przewidująca; jest najlep- 
szym przyjacielem swego męża i naj- 
groźniejszym jego wrogiem, gdy raz woj- 
nę rozpocznie. Alexandri mówi, że słoń- 
ce przenika pod długie czarae frendzle 
ich rzęsów i składa swój ogień w głębi 
wielkich żrenice. Wejścia do nich bronią 
wielkie, groźne brwi, gdy usta, 0 zębach 
kości słoniowej, 8% pełne ponęty. Mowa 
ich jest bogata 1 kwiecista, jak każda 
mowa wschodnia. Wspaniałomyślność ich 
nie dopuszoza Żadnego wyrachowania. 
Posłuszne są zawsze porywom Serca. © 

Maleńka, dwuletnia kobietka rumuń- 
ska, o wielkich oczach melancholijnych 
pod gęstą, czarną czupryną, mówiąca Ja- 
sno wyraźnie, zdumiewa przedwczesną 
dojrzałością. Mając lat pięć jest mateczką 
młodszego rodzeństwa. W ósmym roku 
życia jest już prawie dorosłą panną. Nie 
wychodzi już za mąż po skonczewiu lat, 
12, bo nowe prawo sprzeciwik się temu; 
wynagradza to sobie nauką ; zdaje na 
bukalarkę i zostaje doktorką. Nadmiar, 
fermentujący pod temi bujnemi włosami, 
poza wielkiemi, surowemi a pięknemi 
brwiami, musi znaleźć ujście. Przed laty 
40 każdy wchodzący do salonu, zdumio- 
ny był widokiem samych „doskonałych 
piękności. Ale wówczas zycie było tukie 
proste. Dzisiaj stało się trudnem. Dzie- 
sięcioletnie dziewczynki podzielają już 
troski rodziców i aż nadto dobrze wie- 
dzą, że droga życia nie samemi kwiata- 
mi jest usłana. l f 

Wielkie koło pochwyciło was, moje 
drogie, ukochane kobiety rumuńskie, kto- 
re studyowałam całą duszą i na które 
liczę w przyszłości; was, które krajowi 
dacie jeszcze matki szlachetne i dumne, 
posiadające cały obfity siew tego boga- 
tego i żyznege gruntu, co je wydał i 
wykarmił. i 3 

Matki Rumunki! Wy, któreście tyle 
łez wylały, gdy kosa wvnioła zniszczenia 
zabierała wam całe rodziny, pozbawiając 
was wszystkiego, coście ukochały, wy, 
któreście tyle walczyły, by z synów wa- 
szych uczynić ludzi, wy, które nigdy 
się nie cofacie, gdy chodzi o dążenie 
naprzód, przyszłość jest w waszych rę- 
kach | 

Matki Rumunki! stróżki naszych naj- 
droższych skarbów | waszem jest to ju- 
tro, dla którego tyle wieków walczyło i 
cierpiało !“ Br. N. 
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. w tutejszym powiecie przy wyborze 


Ostatnie wiadomości. 


ZPrzemyskiego donoszą nam, 
że agitacya radykalno-ruska, wszczęta 


posła do Sejmu i zwycięstwem podnie- 
siona na duchu, wyprawia dziś szalone 
barce w oelu zwalczenia kandydatury 
narodowej Pawła Tyszkowskiego, a wy- 
brania posłem do Rady państwa dr. 
lwana Franki. 


Wedle Neue fr. Fresse — o czem 
zresztą donosiliśmy już przed cześciu 
tygodniami — prowizorynm co do teki 
ministra Galicyi nie potrwa długo i 
mianowany nim zostanie dr. Bittner 


32 


TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Sudermanna, 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy.) 


I jak w baśni było też tu wszystko. 
Na ścianuch nędzne Laczynie kuchenne... 
ogromny komin, pokryty grubą warstwą 
sadzy... ognisko z trzaskającemi polanami... 
ponad tem suszące się sukienki lekkomyśl- 
nego dziecka... migotliwy blask płomieni, 
który podnosił się, to znowu opadał, u- 
stępując miejsca cieniom... przedewszyst- 
kiem jego własny cień, olbrzymio rysu- 
jący się na ścianie z czarnym toporem 
w ręku... jak posępny stróż nad wszyst- 
kiem, co Się dzieje. 

Jak ten cień, który czyhając trzymał 
wzniesiony do góry topór, była jego 
wina. 

Na wszystkich jego drogach prześla- 
dowała go. Gdzie on się znalazł, sta- 
wiała się i ona. Nie zniosła nawet tego. 
ażeby i w tej godzinie zapomniał o prze- 
szłeści. 

Spojrzał na zegarek. Dziesięć minut 
po jedenastej, a o furze ani słychu. 

Na palcach wyszedł za drzwi, wyj- 
rzeć, czy nie nadjeżdża. 

Przechodząc koło swego wierzchowca, 
zauważył z przestrarhem , że parujące 
jego ciało przechodziły zimne dreszcze. 

— Jak to dobrze — pomyślał — 
przyjść ma świat właścicielem dóbr... 
gdybym był moim własnym parobkiem, 
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w Petersburgu, Berlinie, Wiedniu i przewozu zwyczajnych posyłek towaro- 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 17. października. 
Poseł na dworze rumuńskim hr. 


Haadze). 
Petersburg 17 października. 
W. ks. M:chał Mikołajewicz zamie- 
rza z powodu podeszłego wieku złożyć 


Minister sprawiedliwości zwołał na Welserheimb zamianowany został pier | urząd prezesa rady stanu. Miejsce je- 


26 bm. do Wiednia ankietę, która ma 
się zająć rewizyą ustawy z r. 1873 o 
stowarzyszeniach zarobkowych i gospo- 
darczych. Z Polaków do ankiety powo- 
lano dr. Tad. Skałkowskiego i Stan. 
Szczepanowskiego. 


Wezoraj popołudniu odbyło się zebranie 
krajowych większych producentów su- 
rowca, które miało charakter poufay i 
na którem złożono „komitet połą- 
czonych producentów surowca 
naftowego w Galicyi*. Prezesem 
wybrany został p. Gorayski, wicepre- 
zesami pp. Zillieh i Szezepanow- 
ski. Nistępnie komitet tea rozdzielił się 
ma trzy sekcye: statutową do której 
weszli pp. Zillich, Mac-Garvry, Biechoń- 
ski, Sroczyński, Trzecieski, Wolski i dr. 
Olszewski — statystyczną, do któ- 
rej weszli pp. Łoziński, Pieniążek, Per- 
kins, Zeitleben, Trzecieski, Scott i Kri- 
ser — i parlamentarno-kolejo- 
wo-taryfową, do której weszli pp. 
Gorayski, Szczepanowski, Wiszniewski, 
dr. Fedorowicz, Fibich, Schreier i Ser- 
gler. Komitet ten względnie sekcye zaj- 
mą się opracowaniem i zrealizowaniem 
rezolucyi na zebraniu przedpołudniowem 
powziętych. 


Paryski ministeryalny Temps wyka- 
zuje, że wizyta łobanowa w Berlinie 
była tylko aktem grzeczności. Zdaniem 


| jego też mylą się dzienniki wiedeńskie, 


jeśli sądzą, żę Łobanowowi chodzi o 
przystąpienie trójprzymierza do akcyi 
Anglii, Rosyi i Francyi w sprawie ar- 
meńskiej. Obecne ugrupowanie mocarstw 
jest właśnie korzystne dla załatwienia 
tej trudnej sprawy, gdyż trójprzymie- 
rze może właśnie jako rezerwa wy- 
świadczyć dobre usługi. 


Zniesienie 
stanu wyjątkowego w Pradze 


i okolicy. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 17. października. 

Na podstawie uchwały ostatniej Ra- 
dy ministrów zniesiono w Pra- 
dze stan wyjątkowy. Odnośne 
ogłoszenie zostało w Pradze dziś o 
świoie plakatami po murach miasta o- 
publikowane. Zniesienie stanu wyjąt- 
kowego w Pradze przypadło na dzień. 
w którym arcyksiąża Karol Ludwik 
przyjeżdża do Pragi na wystawę etno- 
graficzną. 

Tagblatt Szepsa nazywa zniesienie 
stanu wyjątkowego w Pradze roztro- 
pnym krokiem rządu, ponieważ w ten 
sposób rząd największą i dnchowo naj- 
silniejszą ozęść dotychczasowej opozy- 
oyi czeskiej rozbraja i tworzy możli- 
wość tej opozycyi wzięcia pokojowe- 
go udziału w pracach parlamentarnych. 

Wiedeń d. 17. października. 


książę Karol Ludwik z córkami Maryą 
Annuncyatą i Elżbietą wyjechał do 
Pragi, aby wziąć udział w instalacyi 
arcyks. Maryi Annuncyaty na przeory- 
szę nakłada dla dam szlacheokioh. In- 
stalacya odbędzie się d. 19. bm. 

Arcyksiążę Ferdynand Karol od- 
jeżdża do Pragi jutro rano. 


O O 


zostałbym teraz pozbawionym służby i 
chleba. 

Spiesznie powrócił, a znalazłszy w 
kącie kuchni połataną derkę, przykrył 
nią drżące zwierzę, osuszywszy przed- 
tem wiechciem grzbiet jego. 

Szeroko 1 daleko cicho było i ciemno. 
Mgły zwieszały się nisko i zdawały cię- 
żyć nad wodą. 

Drżał w swem wilgotnem odzieniu. 

— Dzięki Bogu, że już ją mam — 
pomyślał, powracając do karczmy. 

Gdy przestępował próg w sieni, zda- 
walo mu się, że Helena wymawia jego 
imię. 

Zdumiony stanął. 

Gustaw... mój drogi, drogi, kocha- 
ny Gustaw. 

Brzmiało to tak serdecznie, było tak 
pełne nieśmiałej, dziewiczej tkliwości, 
jak nie zdarzało mu się słyszeć jeszcze 
nigdy w życiu. 

Lecz w tej chwili zagadka się roz- 
wiązała : 

Siedziała na klocu drzewa, nachylo- 

na nad psem, trzymała jego głowę na 
kolanach i głaskała jego szyję. 
„  Gmiewało go to i śmiał się... ona 
jednak, zobaczywszy go, porwała się 
z okrzykiem, jak gdyby schwytana na 
czemś złem. 

— Ależ byłem głupcem przed chwilą 
— przyznał się ze śmiechem — myśla- 
łem już, że to się mnie tyczy. 

Nowy płomień krwi wytrysnął jej na 
twarz, potem odparła ze swem zwykłem 
ruszeniem ramion ; 

— Tegoby jeszcze brakowało ! 

— Mnie tego już dawno brakuje — 
odpowiedział, a zwracając się do psa, 
dodał : 

— Tobie dobrze! Z twoim panem 
obchodzą się jak z psem, a ciebie, psa, 
pieszczą, 

— Wuju Gustawie — zawołała z bły- 


Dziś rano o godzinie 8 m. 25 arcy 


wszym szefem sekcyjnym w minister- 
stwie spraw zewnętrznych. 
Wiedeń d. 17. października. 
Stan zdrowia hr. Taaffego nie zmie- 
nił się ku lepszemu. 
Badapeszt d. 17. października. 
Do Pester Lloydu donoszą z Zagrze- 
bia, że spalona chorągiew węgierska 
nie jest pamiątkową i nie pochodzi 
z r. 1848, lecz właśnie przed samą de- 
monstracyą została przez stużentów w 


go zająć ma w ks. Włodzimierz Ale- 
|ksandrowicz, najstarszy stryj cara. — 
| Zdaje się jednak, że car nie chcąc po 
‘zbawi się usług tak doświadczonego 
pracownika, jak w. ks. Michał, wpły- 
nie na niego, ażeby rezygnacyi nie 
wncgił. 
Petersburg d. 17. października. 

Wedle wiadomości z Abbas Tuman, 
stan zdrowia chorego na suchoty wiel- 
kiego księcia Aleksandra M.chałowicza 


sklepie kupioną. Napadnięci i obici | jest nadzwyczaj grożny. 


wozoraj przez Węgrów bracia Włodzi- 


W stanie zdrowia zaś carewicza na- 


mierz i Leon Fraakowie są synami po-|stępcy Jerzego nie zaszły żadne istotne 
sła i wodza kroackiej opozyoyi, dr. | zmiany. 


Franka. Obaj chcieli usunąć chorągiew 
węgierską z głównego łuku tryumfal- 
nego. Włodzimierz Frank został ciężko 
poraniony; leczy się w domu, Trzech 
napastników aresztowano. 

Zagrzeb d. 17. pażdziernika. 

Cesarz cdjechał wczoraj wieczór z 
ministrem prezydentem Banffym. De- 
monstracye trwały jeszoze cały dzień 
wczorajszy, chociaż serbska chorągiew 
z prawosławnej cerkwi zdjętą została. 

Na placu Jelacica studenci kroaccy 
po dokonanym pochodzie po całem 
mieście spalili chorągiew węgierską. 

Policya zdawała się sympatyzować 
z demonstrantami i okazała ogromną 
słabość. 

Odjeżdzsjąc z Zagrzebia, cesarz u- 
dzielił wiele odznaczeń, tylko szef po- 
licyi mie otrzymał żadnego odznacze- 
nia, a natomiast pewien koncypista 
policyjny otrzymał pierścień z brylan- 
tami. 

Wielu studentów aresztowano. 

W piśmie do bana nazwał cesarz 
owe demonstracye „karygodnemi zaj- 
sciami*. 

Stanowisko bana jest zachwiane. 

Zagrzeb d. 17. października, 

Rząd wytoczył jak najsurowsze 
śledztwo przeciw uczestnikom aktu 
znieważenia i spalenia węgierskiej cho- 
rągwi, Aresztowano pięcin słuohaczy 
uniwersytetu, a między nimi główne- 
go inicyatora rozruchów Radicza. In- 
nych demonstrantów policya pilnie po- 
szukuje. Aresztowani po przedwstęp- 
nem śledztwie policyjnem oddani bę- 
dą w ręce sądu karnego. Według ze- 
znań aresztowanych, ową spaloną cho- 
rągiew węgierską zmaczano najpierw 
w spirytusie, aby łatwiej się palua. 
Chorągiew uniwersytecką nieśli studen- 
ci jedynie dlatego, aby wprowadziła w 
błąd policyę. 

Zurych d. 17. października. 

Szwajcarska Rada związkowa otwo- 
rzyła dla Austryi od dawna zamknięty 
targ na bydło w St. Margarethen na 
granicy austryackiej. 

Belgrad d. 17 pażdziernika. 

Skupozynie będą między innemi 
przedłożone także projekty oo do reor- 
ganizacyi trybunału kasscyjnego, są- 
dów przysięgłych i handlowych, tu- 
dzież co do nadania urzędnikom pe- 
wniejszej pozycyi, aby nie potrzebo- 
wali ulegać dobijającym się rządów 
stronniotwom. 

Berlin d. 17 pażdziernika. 

Chiny zamierzają podobna ustano- 
wić tutaj poselstwo samoistne. (Obe- 
onie reprezentuje Chiny ten sam poseł 


skającemi oczyma — g 


Carmanx d. 17. października. 

Nieznane indywidunm dało strzał 
z rewolweru do dyrektora fabryki ga- 
zu, której robotnicy należą do strejku. 
Strzał zranił lekko dyrektora. Sprawca 
umknął. 

Carmaux d. 17. października. 

Jako sprawcę zamachu na dyrekto- 
„ra fabryki Ressegniera aresztowano 
kolportera socyalistycznych pism, imie- 
niem Wilhelm. 

Paryż d. 17 października. 

Doniesienie N. Y. Heralda o za- 
mordowaniu królowej koreańskiej po- 
budza pisma paryskie do psesymisty- 
ocznych rozmyślań co do Japonii. Spra- 
wcą spisku, którego ofiarą padła kró- 
lowa, ma być teść króla, przywódzca 
stronnictwa japońskiego, który zagar- 
nął rządy w swoje ręce i otoczył się 
sprzyjającymi Japonii ministrami. Lud 
jednak domaga się rządu swojskiego, 
skutkiem czego łatwo dojść może do 
zaburzeń. Zdaniem Soleila będą mu- 
siały mocarstwa zająć się sprawami 
Korei, aby jej Japończycy całkowicie 
nie opanowali. 

Paryż d. 17 październiks. 

Wedle depeszy z Tananarivo, Fran- 
ouzi trzymają ministra-prezydenta i 
kilku oficerów howańskich w niewoli, 
aby sobie zapewnić zupełne rozbroje- 
nie ludności. 

Rzym d. 17. października. 

Nowy ambasador włoski otrzymał 
nakaz udania się do Konstantynopola. 
Gabinet tutejszy nie obawia się na ra- 
zie międzynarodowych zawikłań co do 
Turoyi. 

Crispi konferuje z ministrami spraw 
zagranicznych i skarbu w sprawie a- 
frykańskiej, która znacznych sum wy- 
maga. Crispiemu i wojskowym chodzi 
nie o zabory, ale o zupełne zgnieocenie 
Menelika. Na teraz może jeszcze nie 
wypadnie posyłać świeżych wojsk do 
Afryki, ale nie wiadomo, co czynić 
będzie trzeba po walnej bitwie, która 
nad jeziorem Aszangi będzie stoczoną. 

Londyn d. 17. października, 

Turcya przyjęła projekt reform ar- 
meńskich, wypracowany przez obce 
mocarstwa. 


Dział ekonomiczny. 


— Na szlakan Kraków Lwów poło- 
żona stacya Rogóźno, urządzona dotych - 
czas tylko dla przewozu osób, pakunków 
i posyłek pospiesznych, jakoteż towaro- 
wych w ładugach całowozowych, zostaje 
z dniem 15, pażdziernika 1895 także dla 


podziewam się, że|żdym dniem coraz bardziej... jesteś mi 


będziesz ua tyle delikatnym i przynaj-|w domu promieniem słońca... ale ty za- 


mniej dziś w mojem bezbronnem poło- 
Żeniu oszczędzisz mi swoich 8zyderstw. 

— Ależ moje kochane dziecko — u 
spokajał ją. y 

— Nie zwij mnie ciągle kochanem 
dzieckiem.. Nie jestem twojem kocha- 
nem dzieckiem... Jestem ci 
jak.. jak każdy inny... Jestem opuszezo- 
nem, biednem stworzeniem, któremu w 
twym domu dajesz schronienie, bo go 
już tam zastałeś, a teraz już inaczej nie 
możesz... Ale ponieważ jestem twoim 
gościem, to proszę cię: nie mów ze 
mną .. idź sobie... zostaw mnie mojemu 
losowi... ja się już sama dostanę do do- 
mu... Ja i tak nie wiem, gdzie mam 
pójść. 

Zacisnąwszy zęby, stała oparta o ścia- 
nę, patrząc w płomienie, które złotym 
blaskiem obrzucały jej rozpuszczone wło- 
sy i odkryte ramiona. 

Gustaw z zachwytem patrzył na ten 
obrazek. Ma 

Przystąpił bliziutko do niej i z uśmie 
chem patrząc w jej zdumione oczy, pie- 
szczetliwie pogłaskał kilkakrotnie ezoło 
jej i twarz. 

Nieruchomo, Z na pół odchylonemi 
ustami patrzyła w górę na niego. Zda- 
wała się nie pojmować, eo się z nią 
dzieje... Boć żaden jeszcze mężczyzna 
nie głaskał jej po twarzy. 

— Cóż ja ci oi robię, moje dro- 
gie dziecko, moja kochana? — pytał ci- 
cho, nachylając się ku niej — powiedz, 
co ja ci robię, że tak się unosisz i je- 
steg tak zrozpaczoną ? 

Chciała mówić, ale usta odmówiły 
jej posłuszeństwa. Chciała się bronić, 
ale bezwładnie opadły jej ręce. 

— Widzisz — ciągnął dalej — ja się 
tobą cieszę w każdej chwili, kiedy cię 
widzę.. przywiązuję się do ciebie z ka- 


tak obcą] 


cinasz się w swej niechęci ku mnie, 
jak gdybym był twoim nieprzyjacielem 
i Bóg wie, jakim potworem. 

Zamknęła oczy i zachwiała się, jak 
gdyby chciała położyć się i usnąć i nigdy 
(się nie obudzić. 
| 4 jeżeli — zaczął znowu — gniewa- 
łem się troszeczkę od czasu do czasu, 
| nie powinnaś mi brać tego za złe. Gdy 
mnie tu nie było, każde z was przywy 
kło robić, co mu się podobało. Ja je- 
dnak żądam, aby mnie słuchano. I ty 
także, moje serdeczne dziecko... moje... 
A to przecież nie jest tak trudno, bo ja 
nie wymagam od ciebie nie złego. 
Chcesz ?... powiedz tak | — Proszę... zrób 
to dla mnie. 

Helena osunęła się na kloc drzewa, 
zakryła twarz obiema rękami i zaczęła 
gorzko płakać. 

— Dziwna to istota — pomyślał — 
zamiast, śmiejąc się, objąć mnie za szyję, 
jak zasługuję na to jako dobry wujaszek, 
siedzi tu i zalewa się łzami. 

Przystąpił do niej i spoglądał na 
płsczącą. Nieśmiało wyciągnął rękę. — 
Czy wolne mi? — pomyślał — potem 
opuścił ją lekko na jej głowę, z której 
całą masą spływały wilgotne włosy, mie- 
niące się do ognia w przeróżne barwy. 

Wtem ona obiema rękami objęła jego 
ramię, przytuliła główkę do niego i sze- 
puęła wśród rzęsistych łez: 

Dlaczego... byłeś dla mnie... tak 
niedobrym ? 

— Bo chciałem dla ciebie, 
jak najlepiej. 

— Czy... doprawdy. . jesteś dla mnie... 
debrym ? 

— Z pewnością, moje dziecko. 

Nachylił się, chcąc ją pocałować w 
czoło, ale że w tej chwili podniosła gło- 
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dziecko, 
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wych, a więc dla ruchu ogólnego otwartą 
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Wiadomości giełdowe. 


Lwów, duia 17. pazdziernika 1895. 
Akoye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221:— do 224—. Kolej Liwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 309 — do 314—, 


3 


H Berlin d. 17. października. 
(Telegram Gas. Nar.) 
Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
l kredyty 249.30 (400-06), lombardy 47-60 (11198), 
węgierska renta złota 10225 (121-—), węg. renta 
koronna —'— (——1 Cyfry podane w nawia* 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parităt. 
Frankfurt d. 17. pażdziernika. 
(Tolegram Gas. Nar). 
Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 33687 
(89905), lombardy 94:— (113-13), węg. renta 
złota 102-40 (121 18), węgierska renta koronowa 
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Z rynków towarowych. 


Lwów 17. październ. Pszenica 7:— do 1:25 zł. 
żyto 6:— do 6:30, jęczmień browarny 5:25 do 
6—, jęczmień pastewny 450 do 5*—, owies 5*— 
do 520, rzepak 825 do 8:75, groch 5'50 do 8— 

twyka 0— do 0—, nasienie lniane —'— do 
—'—, nasienie konopne —'— do —'—, bób 
do - *—. bobik 4'75 do 5*—, hreczka —*— 
do —'— koniczyna czerwona galie. 40*— do 
42-—, szwedzka 30'— do 38-—, biała 45*— do 
50—, anyż —— do ——, kukurudza stara 
—— do ——, nowa 0— do 0*—, chmiel 40-— 
do 60—, spirytus gotowy —'— do —*—, na ter- 
min —— do ''—, Tymotka — — do — — 
Waranty —— do ——. 


Stan powietrza. Wczoraj popołu- 
dniu była pogoda, wieczorem zaczęło się 
chmurzyć, padał deszcz, dziś rano padał 
również deszcz nieznaczny. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do po- 
ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 760:0 mm. 

Prognoza na dobę dnia 18. października 


br. (od północy do północy)* Wiatr bę- 
dzie północno - zachodni o średniej 
prędkości 3 m/sek. 

Srednia temperatura około 600, 


niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
[względna wilgotność powietrza około 
0 9: 

Deszcz nieznaczny. 


Dziś dnia 18. października : Łukasza. 
— Fiomy Ap. 


p 


Wadesłane, 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Magazyn Schaporów we LWoWie 


poleca najtaniej w najwiekszym wyborze 


NOWOŚCI 
z konfekcyi damskiej 


Materye wełniane i jedwabne 
na suknie i pokrycia do futer ect. 


plusze, aksamity, chustki damskie 
(Hymalay:) plaidy męskie, płótna? 


Banku hipotecznego po 200 zł. w. z. 440— io|Schirtingi, barehany bielizuę damską 


210-— do ——, Akcye garbarni Rzeszowskiaj po 
100 zł. 200*— do 208: --. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
40], koronowe 9675 do 97:45 59%, z 100 
rem. 110— do 11070 4%", los, w 50 lat 
00:25 do 10195. Banku krajowego 4, los. w 
51 lat. 10040 do 101:10. Banku krajowego 4 
los. w 57 lat. 98*— do £8:70. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4°/ (I. emisya) 98:— do 9870 4% los 
w 411/, lat. 970 do 9860. 40/, los. w 56-latach 
97.90 do 98:60. 41/40/, los. w 52 lat. —— do 

Obligi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyi 
nego 40/, 9730 do 98'—. Bukow. funduszu pro 
inacyjnego 5%, 103:— do ——. Kom. banku 
Fajonato 50, w. a. JL. em, 102— do 10270. 
Pożyczka krajowa Edo w. a 105. do ——. 
Atla 10020 do 100:90. 4%/, z roku 1891 9720 
do 97:90. 40/, po 200 koron = 100 zł. w. a. 7 
roku 1893 97:20 do 97 90. 

Losy: Losy mista Krakowa 26— do 28— 
Losy miasta Stanisławowa 42— do ——. 

Monety. Dukat cesarski 5:65 do 575. Napo 
leondor 9:52 do 9:62 Półimperyał 970 do —— 
Rube! rosyjski srebrny 1'28— do 1'31:—, Rubel 
rosyjski papierowy 1:29:50 do 1-3050 100 marek 
niecer i ich 58:60 do 59:20 


Wiedeń d. 17. października. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 32987, węgierski bank kredytowy 
4:3: —, anglobank 17750, landerbank 262'50, ko- 
leje państwowe 393:50, iombardy 11250, elbetha 
218:50, akcye .ytoniowe 230*75, alpiny 100 80, 


renta majrw. 10050, węg. renta złota —— 
węgierski. ieonta koroaua —'—, austr, renta ko- 
ronna 9920, losy tureckie 7250, unionbank 


35050 marki ——, ruble — —, 


wę, stało się tak, że usta ich się spot- 
kały. 

— Jak niewinnie ona daje się cato- 
wać — pomyślał. 

Helenka w tej chwili porwała się i 
prędko wybiegła. 

On zaś obiema pięściami chwycił się 
za włosy i jak opętany zaczął uganiać 
po kuchai. 

Dziecinna, szałona błogość wstąpiła 
w jego duszę. Było mu tak, jak wów- 
czas, gdy piętnastoletnim chłopcem po- 
wrócił z pierwszej schadzki, a Felicya 
obdarzyła go pierwszym pocałunkiem. 

Felicya! 

Myśi ta jak ostrze noża przeszyła go 
na wskróś. 

Ale po chwili roześmiał się głośno i 
z dumną pewnością siebie podniósł obie 
ręce do góry. Zdroje czystej siły mło- 


dzieńczej, tym pocałunkiem uroczego 
dziecka, napłynęły do jego zwątpiałej 
duszy. 


Gdyby miał nadzieję, że pozyska kie- 
dyś to młode serduszko, wtedy wszystko 
mełgoby być jeszcze dobrze. Wtedy sa- 
ma ze siebie zostałaby wymazaną ta 
przedawniona wina, Wtedy w szczęściu 
zamarłoby to, co teraz jego życie napeł- 
niało ciągłym niepokojem. 

Zamarłoby jak ten migotliwy płomień 
na kominie, który wreszcie zamienił się 
w popiół. i 

A gdy się odwrócił, wraz z płomie- 
niem znikł i ów straszliwy olbrzym ze 
Ściany, który przedtem zaryscwywał się 
tam z toporem w ręku. 

Miękkie marzenia owładnęły nim. 
Podpar rękami głowę, pełożył nogi na 
grzbiet psa, który wyciąguięty leżał wy- 
grzewając się z zadowoleniem i patrzył 
w zamyśleniu w dal. Przeczucie tego, co 
teraz nastąpi, zdawało mu się być środ- 


Banku kredyt. galic. po 200 zł. w.a fi meska, pończochy, skarpetki, jakoteż 


oryginalną bieliznę prof. Dr. Jaegera. 


Zmiana mieszkania. 
Lekarz dentysta. 


Dr. B. Kaczorowski 


m eszka obecnie 


ul. Sobieskiego 3. 


dom Wgo Weraera, obok placu Marya- 
ckiego i sklepu Ditmara. 


Poszukuje się do nabycia majątku 
przeważnie lasowego. z domem mie- 
szkalnym, wygodnym i obszernym z 
kapitałem wkładowym od 60000 do 
150.000 złr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym opi- 
sem przyjmuje z grzeczności kancela- 
rya adwokacka dr. Wincentego Balsa- 
bana i dr. Aleksaudra Vogla, we Lwo- 
wie, ul. Kopernika |. 7 I. piątro. Po- 
średnietwo wykluczone. 


Upłynęło tak pół godziny, w tem pies 
zerwał się i zaszczekuł, 

Dał się słyszeć zgrzyt kół, rozległy 
się wołania. 

— Jak dobrze, że nie nadjechali 
przedtem — pomyślał, pełen błogości, 
jaką mu ostatnie godziny zgotowały. 
| Wyszedł przed karczmę. Przed nią 
zatrzymał się wóz drabiniasty obsadzony 
gęsto ludźmi i latarniami, po za nim po- 
wóz, z którego usłyszał przepełniony 
łzami głos matki. 

— ŻZualeziona! — wykrzyknął do niej. 

Radość była wielką... matka wydobyła 
się z powozu.. tłusta gerderobiana sapiąc 
i dysząc wyniosła z niego pakiet z su- 
chemi sukniami. 

Ella Datursinie pobałamuciła wszy- 
stkich. Przez dwie godziny wozy błądziły 
od jednej wsi do drugiej. 
| Matka z sukuiami poszła do Helenki 
i prosiła syna, ażeby został ną dworze. 

— Nie gniewajcie się tam na niz — 
| dorzucił z progu Ona juz ma za 
swoje. 

' — Czyś tylko nie był zbyt ostrym? 
'— zawołała przestraszona. 

Oa uczuł, że poczerwieniał. 

Długo to trwało, nim powróciły. Lu- 
dzie szybkim krokiem chodzili nad brze- 
giem, iozgrzewając zziębnięte członki, 
flaszka z wódką krążyła w około, dziewki 
'gzily się z parobkami, chichecząe z ci- 
cha i niejeden zarzucił piosnkę... 

Gustaw oparł się o swego wierzch w- 
ca. Tony i cienie, jakby we Śnie, snuły 
się przed jego oczyma. 


(C. d. n.) 


kiem chłodzącym, działającym nań uspo- | 


ksjająco. 
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Hg eaci waonsken Tt || CEDIrAONT Bazar Kg) 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
4 r 
Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO wad BRACI WRONŃSKICH Twa” 
srebrny| we Lwowie, ulica Teatralna liczba 5| złoty 
u 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Em 
0909920990, 9 


Brali (ld dmat0TUW. 


Uznane, znakomite przyrzą- 
mL dy fotograficzne sal:- 
7 nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 


w Krakowie 
u (naprzeciw kościoła katedralnego) ——H 


wyszło świeżo dziełko p.t.: 
: polecaja po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzo- 
Wielka Chwała ny magazyn futer, tak gotowych jak też i skóry pojedynezo, 


ów. kntaniego Padewskiego, 


Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świętego. 


Cena egzemplarza oprawneco 
z obrazkiem sw. cudotworcy 40 ct.. 
syłka o 5 ct. więcej. 


oraz i mmaterye na pokrycia futer w wielkim wyborze. 
Cenniki ma zadanie franoo. 


1258 Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 


Kilimy, Niakaty, 


W yroby litargiczne, 
* koszykarskie, 


elegancko 
z prze- 


% powroźnicze 


z koronkowe, > 
DROBNE OGŁOSZENIA dą m o” wszelkie fotograficzne przybory 
EJDOSKONALSZY aparacik „ötar“ Administracya stawów w Płotyczy, pocz- SŁ rzeźbiarskie poleca 
W do samoistnego golenia się bez obawy A $ 
skaleczenia, sztuka złr. 5° —, Maszynki do ta Denysów powiat Brzeżany, ma do sprze- Wo; itd. itd. 
- AARZĄLE j low dania 2000 kóp jedneletnich karpi najlepszej A. MOLL 


Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 


6. jakości w cenie od 60 ct. do í złr. za kopę. 


Również przyjmaje zamówienia na wiosnę. e. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka hezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik, — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


Szanowne Panie z prowiucyi! Spró- 
bujcie raz i z.mówcie z fabryki Fogl sła- 
wne najlepsze demskie gorsety z dobrego 
drelichu lub ażurowego materyału z poda- 
niem miary, po złr. 3, 4, 5, 6 — a gwan- 
rantuję Panie zadowolić, Prosimy również 
o poslanie starej sznurówki pocztą do na- 
prawy, którą się zupełuje odnowi. Magi- 
sin Corset de Paris, piac Halicki 1. 18, 
Lwów, gmach Banku hipotecznego. 


W CHOROSNICY do nabycia cztery | w 
kuty w dobrym stanie. Bnższych wia- 
domeści udzieli Zarząd gospedarczy w C90. 


L. 65967 895. 


«Obwieszczenie. 


Gmina m. Lwowa wydzierżawia folwark „Wulka kapitańska" | 
v powiecle lwowskim w obrębie gminy Hołosko małe położony, | 
wraz z gruntami w łącznym obszarze około 46 morgów Żak 
rosnicy, +6 |z czego przypada 13120)? na ogród. 15 morgów 1050) na ro- 
AMIENICA wolna 12 lat od podarku |le, 29 morgów 11610° na łąki a 458[_]” na pastwisko — na. 
Supinskiego 24, do sprzedania 48| okres dwunastoletni a to od 24. czerwca 1996 roku począwszy. ' 
Wydzierżawiająca folwark gmina miasta Lwona miara) 
sobie atoli prawo wcześniejszego rozwiązania kontraktu mianowi- 
for-|cie już po pierwszych trzech latach dzierżawy za a niani. Å 
iepianu rozpoczął się z dniem 1. wiześniajyjem dzierżawcy, które wynosić będzie 20°/, opłacanego czynszu 
——|ga każdy rok następny aż do ustanowionego dwnnastoletniego 
Sordo ków, apec- terminu ekspiracyi, jeżeli dzierżawca ustąpi w 4, 5 lub 6 roku 
Zgłoszenia z odpisami swiadectw przyjmu- dzierżawy, 150/5 jeśliby ustąpił W n 8 lub 9r kn, a 1037 
a or ka M murowane, lasów. |w razie ustąpiema dzierżawy w 10 lub 11 roku dzierżawy, 
NE ono Go Gednol| 4 Publiczna licytacya za pomocą ofert pisemnych odbędzie się 
dziecko), władający językiem polskim | duia 12. listopada 1895 r. tj. we wtorek o godzinie 11. przed p 
wra a kż, 2. poludniem w biurze I. Departamentu Magistratu. 
licya. í j "53 Cenę wywołania ustanawia się na kb oka 132 złr. tj. siedm- 
SED LOWIEK t oiekuem w" set trzydzieści dwa złotych w. a. tytułem rocznego czynszu dzier- 
M kiem pismem , poszuki miejsca do|ŻAWy — Wadynm zaś w wysokości cfiarowanego czynszu dzierża- 
przepisywania aktów, rachunków, kosztory- wnego. Warunki licytacyjnue przejrzeć można w biurze I. De- 
partamentu Magistratu w godzinach urzędowania. 


sów itp. za skromnem wynagrodzeniem. 
Adres: P. Z, F. Supinskiego lo, drzwi 1, 

Z Magistratu król. stot. miasta 
Lwów, dnia 22. września 1895. 
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[7 zakłatawinicznczy Liatsymat = zł wodoleczniczy i pensyonat 


s „AGE JARO JE DA EC ZZA 46 l 


we Lwowie 
otwarty przez cały rok. 
Dr. Edmand Kowalski 


były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni- 
czego Jaworze— Krnsdorf (Szlązk austr.) 


Das neueste erzidhlende Werk von 
Hermann Sudermann 
die Erzählung «Die Indische Lilie“ wird in der 


ROMANWELT 


R W. die soeben in neues Quartal beginnt. In diesem Quartal wird 
die „Romanwelt” unter anderen interessanten Beiträgen folgende Roma- 
ne verðffentlichen : 
„Seine Gotheid“ von Emil Mariot. — „Dora Peters“ von Paul 
Carnin. — „Romanstudien* von Jerome K. Jerome. — Ausserdem 
teu:lletonistische Beiträge von Ludwig Fulda , Hans Hopfen, Ba- 
ron von Roberts, Rudolf Stratz u. v. a. 
„Die Romanwelt“ kann in zwei Ausgaben bezogen werden : 
In Wochenheften, (vierteljahrlich 13 Hefte) zu Mk. 3:25 per Quartal. 
In Voliheften (je 4 Wochenhefte enthaltend) zu 1 Mark. 
Das erste Heft sendet auf Verlangen jede Buchhandlung zur Probe. 


WIEŻY TRANSPORT fortepianów 
osobiscie wybranych. nadszedł z Wie- 
dnia do składu klaudyi Markiewiczowej 
Lwów, Teatralna 8 li, p. Kurs nauki for- 


L. 58701. 


Osloszenie konkursu. 


Celem nadania stypendyów z fundacyi pod nazwą „Ustanowie- 
nie stypendyjne Jana Towarnickiego*, ogłasza się niniejszem 

onkurs. 

Stypendya te przeznaczone są w cześci dla krewnych i imienni- 
ków $. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów krajo- 
wych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubogich mieszczan 
miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędników publicznych, krajoweów, 
którzy przynajmniej przez pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rze- 
|szowskim, a nareszcie dla syuów ubogich urzędników prywatnych, z 2a- 
chowaniem atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendyów dla synów 
'lub dalszych potomków knratorów fundacji. 

Każde stypendyum dła krewnych lub imienników wynosić będzie 
150, 200 lub 300 złr. każde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. ro- 


7230 


— 


Verlag der " Romanwelt, G. M. B. H. Berlin-Char]. tteuburg. 


Lwów. 


Ruch pociagów kolejowych 


EMI medalami tu mo- 
pe OWANE medalami tutki Niemo obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (ezas środkowo-europejski). 


p oe są wszędzie do nabycia. 


W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei państwowych we Lwo- 
wie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta- 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra- 
wach taryfowych i przewozowych. 


w zory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do 
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspe 
| sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte 2. 


potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 


poleca po najtańszych cenach 
komów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 


( A ] $ 
OLF CZ OPPIŻ arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


PRAIA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


boru odpo- 
edycya unon- 


EKo POOE a cznie, a to stosownie A okoliczności , ezyli obdarzony niem uczęszcza 
OSZUJE kinoilla własnego wy- GRN - S do Szkół początkowycb, Średnich lub wyższych. Pociągi | kat 
dba po zimr, 180, Cya KGW, Kale- 4 Dra Fryderyka Lengiela | Cheący się ubiegać o ro KĘ +3 stypendyów, winni Po Lwowa Ja SSA: pospieszne | Pociągi osobowe 
sony z dymki (najtrwalsze) od zlr. 430) ) wn'eść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydzia-|Q Brina 77 Aj a Aa MFIs] BIO] = le «e 
m oz F. Krater l.Syn, Lwów DN Balsam brzozowy. lu krajowego najdslej do 15. listopada b. r. i załączyć : metrykę |Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) „| 132 8:40 540 om 208 = 
plac Kapitulny. A TO Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu JĄ chrztu lub urodzenia, ostatnie Świadectwo E i poświadczenie od |2 Warszawy 3 510) —| —| — |906  9— 
= ii z A Wena polak asi a og ARA śr (7n | właściwej Zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzice | 2 Munayny-Ergnley praen Tarnów (od 1 | $ 
JEŻUL ozna ów jako najznakomitszy środek piękności; jeż.li jedna nie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite utrzy- c P EE LLa S 
s t k wed l d t g Z Murzyny-Kryuicy przez Tarnów lub 
przawyboray z samego drobiu dla chorych 7 SPORO NEGRO A, EB AR Aaa „manie kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendya Rzeszow (od 25. M włącznie do 
WIĘ gli zi. GA” SE zt op j zyska prawie cudowny skutek. przeznaczone dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z funda- 16. września) . 510 —| — =| = 
e i A: R A: | R A a Ear pad iananicjąza mój p. pa Janem e prm fizykiem obwodowym r'e-| 7 Muszyny.Krgnioy i i Mszany dolnej przez = | R ORC 
skiej, sprzedaje RE Dworu Łapsryn wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną, szowskim, a o cd nomen OE k 0 JE kl 2a pomocą wy- | Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . | yol rzs) —| -| —| — 
rzeżany. i4 Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i danego przez czterech wiarygodnych mężów ziśmiennego i należycie| 4 Rozwadows i Nadbrzezia == | "IRS ZJ = 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość legalizowanego a i tej treści: iż kandydata o stypendyum, 7 Rawy Ruskiej przez Jarosław . «| — | 182) —| — | 906) — 
Do nowo zakładajacego sie wodo- uż w RPO a czasie pieg 5 E blizny, B noas jako krewnego $. p. fundatora znają i uważaja. Ci nakoniee , którzy 4 A k (Pesztu, Miskolcza) pugs A 
leczniczego zakładu pod Krakowem stłuszczenia i wszelkie inne nieczys aiae ae SA z opisem OE według tego co wyżej powiedziano, mniemają mieć pierwszeństwo do| 7 Chabówki przez Przemyśl ; zał ME e a ca 
= potrzebny dE A N io i "50 Gi ON aa O Ea stypeudyów, winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udo- z ya Zagórza pa: anyż f z u YJ as [== | 
A taj JA Dv nabycia w kazdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u 4ygm. wodnić, 4 UChyrowa przez Przemyśl — | 122| —|7—) — | 9— 
lek arz jako wspólnik Kuckera, R MR ką Raka ARE EG zka P E | Stypendyści powyższej fundacyi, którzy pokończyli nauki w szko- G Bremen (e 1. ipo do biec) = w" — | 1205) 8:10 143 
AA y Tiz i 4 go nast. Mahl apt chmiedt (ontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana = z — mi — ; 
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